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Ceny ogłoszeń* Za wfcjsea wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesianem «0 h.

Szóste mocarstwo—prasa.
.a  i e s t dzisiaj potęgą. N aiw ni gotow i są- 

HQ ’ że je s t  ona potęgą d latego, bo przynosi 
X  ^ y , te legram y, w iadom ości i oceny  faktów  
HjJ że n ik t b iorący  udział w życiu  narodu bez 

obyć się n ie m oże. Może tak  je s t  gdziein-!iei

S '
a le  z pew nością n ie  w K rakow ie, gdzie

n ie  troszczą się  w cale o to, co się w 
ię^cie dzieje, je ż e li sam  fak t je s t  im  n ie  na 
ij W ów czas publiczność k rakow ską trak tu je  
>ii| iak dzieci, m ówi się je j  ba jeczki, albo za- 

s ię  najp rostsze , na jbard zie j ja sk ra w e fa-

przykładu w eźm y choćby  nasz onegdaj- 
5 . .spacer demonstracyjny. T rw ał on w Rynku,

j na oczach ty sięcy  publiczności, 
dwie godziny. Z ebrał

przez
|Aj " '"V  yWWŁIIIJi CJ i zszeregow ał w po- 
ąj -ie w edle zdania naocznych św iadków  naj-

10.000 ludzi, zatam ow ał k om u nikacyę tram - 
i wozów, przem aw iało na nim  dwóch po- 

^  m iasta K rakow a i trzech  in n y ch  znanych 
\ l : W rażenie zrobił i osiągnął swój c e l : 

n a jszersze  k o ła  do zain teresow ania się 
j t c ą  spraw ą reformy statutu gm innego!

słow em  —  spacer demonstracyjny był 
politycznym, św ietnie przeprow adzonym , 

ty?* piszą krakowskie gazety o tym akcie ? P rzej- 
' J f ty  j e po k o le i :
i j p u r y e r e k  c o d z i e n n y ^  w poniedziałek 

n a  tow . D aszyńskiego za to, że urządza 
d em on stracy jny , a  we w torek  m usiał 

*ńae, że „olbrzym ia m an ifestacy a ludu ro ­

b oczego" „rozm iaram i przew yższyła znacznie 
tego rodzaju  ak ty  protestu  przeciw ko bezpra­
w iu ". „M orze głów  lu d zkich ", tysiączne tłu m y" 
i t. d. P rzyn ajm n iej zatem  w dzień n ieparzysty  
potrafi ta  red ak cy a ocen ić fak t dość p rosty ...

„ G a z e t a  P o l s k a "  ocen ia  robotników  na — 
200, a  „po przyłączeniu  się w ielk ie j liczby  pu­
b liczności z poza sfer robotniczych , tłum  urósł 
co n a jm n ie j do —  trzech  ty sięcy  g łów “... Chw ali 
posła tow. M arka za to, że „raczył z uznaniem  
podnieść ak cy ę opozycyjną k lubu narodow ego" 
i żału je , że tow arzysze n ie  pozw olili mu m ówić 
o  B azesach ...

„ N o w a  R e f o r m a " ,  organ p. L ea, p osta­
w iła spraw ę —  ja k  zw ykle —  najm nie j m ądrze. 
T u taj ju ż  niem a naw et dwustu robotników ! A le 
podajm y lep iej dosłow nie to błazeństw o „orga­
nu in te lig e n c y i" :

„Humor w yborczy. G r o n o  (!) niezadow olo­
nych  (!!) z pod znaku „Naprzodu" w yruszyło 
w czoraj w ieczorem  w pochodzie na ry n ek  z n o- 
w e m i (?) insygniam i, do k tórych  tem atu do­
starczy ły  tym  razem  obecn e w ybory do Rady 
m iasta . Na czele kroczył p oseł D aszyński, k tóry  
po szczęśliw ych w yborach w m ałym  handlu od­
zyskał w olna rę k ę  i ż radosnego tego faktu  
czyni zw yczajow y (?) użytek. Na sztandarach i 
tran sp aren tach  w idniały n o w e  (?) napisy  wy­
borcze, k ary k atu ra  p rezydenta m iasta  oraz sym ­
bole „instrum entów  w yborczych ".

T u ta j „tysięczne tłu m y" zam ieniły  się w „gro­
no n iezadow olonych"...

„ N o w i n y " ,  a w ięc pism o, k tóre m a osobną 
ru b ry k ę „co sły ch ać w m ie śc ie ? "  —  —  n ie  
napisało ani słów ka o d em onstracyi. O głuchły.

„ C z a s "  n ie  stracił ani jed n eg o  słow a i słu ­
sznie, bo K raków  n ie  in tere su je  się  „C zasem ".

Oto przykład w ym ow ny, ja k  pisze p rasa  k ra ­
kow ska o jask raw y m  fakcie , dotyczącym  k lasy  
p racu jące j. Nic też dziw nego, że tak  źle obsłu ­
giw ana k lasa  „rządząca" w K rakow ie je s t  co­
raz słabszą  w obec robotników . A  ci n ie będ ą 
w przyszłości potrzebow ali troszczyć się  o g łos 
tych  szczególnych „organów  op in ii", k tóreśm y 
zacytow ali.

R obotn icy  pow iedzieć m ogą swoim  p rzeci­
wnikom , ja k  k iedyś dum ny G rek  rzu cił P e r­
som : „Będziem y w alczyli w cieniu  kłam stw a 
w aszej p ra sy "...

A ustrya je s t  obecn ie rządzoną bez parlam en- 
t u ; dla podnoszenia żądań ludu niem a żadnej try ­
buny. O bradują ty lk o  delegacye, w ięc b y łab y  
przecież sposobność do pow iedzenia, sferom  rzą­
dzącym , ja k ie  n ieszczęścia  ich  polity ka sprow a­
dziła na ludność i na państw o.

G dyby naw et stosu nki wewnętrzne A u stry i n ie 
daw ały dostatecznego powodu do zastosow ania 
w d elegaeyach  innego niż zazw yczaj tonu, to 
stosunki zewnętrzne pow innyby pobudzić do 
o stre j k ry ty k i: w szak w ostatnim  czasie  u ja ­
w niło się kompletne bankructwo p olityki h rabiego

ST E F A N  Ż E R O M SK I

)alka z szatanem.
Jją] (Ciąg dalszy).

kyk* niem al pu sta. D uszny w n ie j nieu- 
!% zapach czegoś ja k b y  m ydlin, daleki sta ły  
M ti^hziem iam i pędzących pociągów , sm utnie 
> (. ^  b lask  lam p elek try czn y ch , b y ły  ja k  gdy- 

zgoła odm iennem  od w spom nień rzeczy  
iV jł^ .a *e w duszy dokonanych. N ienaski za- 
X  się nad nieudolnością sw ego przem ów ie- 
X  w szyslkiein , co m ów ili inni, nad isto tą  
\ e 8Praw. Nie zauw ażył, że obok n iego na 

O d z ia ł od dość daw na m łody człow iek 
sam ego w raca jący  zebran ia . Ów młodzie-i

d>ih. X  szczupły, dość porządnie u brany, przy- 
y. P rzyp atry w ał się  z pod oka 
poru szał n iecierp liw ie, widząc,

WS
k S g to  zgrabny.
\ J d e m u  i p, 
l  je s t  zatopiony w m y ślach . Znać było, 
x V » .Zarniar w szcząć z nim  rozm ow ę, lecz  nie 

się  stosow na sposobność. Tym cza- 
^ W y n ą ł  do hali now y tłum  osób, a w nim

2 b r a n i a  w raca jący  m ów ca, k ry ty k  
A  W szelkich p arty j i program ów , na któ- 
X  M( ?̂iszard w sw em  przem ów ieniu pow oły- 
C  * z n iefortunnie. Człow iek ów chodził 
r a  .P o w r o te m  wzdłuż ram py, n ie  spostrze- 

A i J !1 > TienaskieS°> an i m łokosa, k tó ry  przy 
dział. Tym czasem  u kazanie się  je g o  pod- 
^£w agę ostatn iego . M łody ów człow iek

u chylił n iezgrabnie kapelusza i zw rócił się  do 
R yszard a ze słow am i w ypow iedzianem i po pol­
sku, a le  o francu skiem  brzm ieniu  i akcentow a­
niu w y razó w :

—  W racam y z tegoż zebran ia...
—  A ch, ta k ?  — _spytał zagadnięty.
—  P a n  zm ęczo n y ?
—  Nie.
—  P ociąg  zaraz nadejdzie. P an  na Italie?
—  T ak , ja d ę  w tam tą stronę. ‘
—  A to razem  jed ziem y.
—  D op raw d y ?
—  W  tę  sam ą stron ę jed zie  także Złow ski.
—  K to ta k i?
—  Złow ski.
Młody człow iek pokazał N ienaskiem u oczym a 

p rzechadzającego się  pasażera. R yszard  poznał 
w nim  sw ego „przedm ów cę". W  tyin sam ym  
czasie tam ten zauw ażył obudwu. U śm iech iro ­
niczny, pełen  cierp kości, św iadczący o zam knię­
ciu  się  w sobie, o m arzeniach, p asy ach  i w ie­
cznie fa ta lny ch  przeżyciach  ślizgał się po w ar­
g ach  ow ego Złow skiego. Tow arzysz R yszard a 
pozdrow ił go ukłonem  i w skazał rę k ą  w olne 
m ie jsce  obok sieb ie  na ław ce. Złow ski z pe- 
w nem  ociąganiem  się , ja k b y  odpychany o b e­
cn o ścią  ich  na te j ław ce, siadł w reszcie przy 
m łodzieńcu. N ieznacznym  i m ało uprzejm ym  
ukłonem  pozdrow ił obudwu i, z iew ając dla u kry ­
cia  pew nej a lteracy i w sku tek  tego zetknięcia , 
m ru knął coś o pociągu. M łody zniw eczył obo­
ję tn o ść  n astro ju  ośw iad czen iem :

—  A leż ciep ło by ło  dziś n a  z e b ra n iu !

—  S a la  n iska, duszna... —  w trącił Złow ski.
— Nie o sa lę  chodzi, ty lk o  o atm osferę.
—  A tm osfera... —  półgębkiem  m ruknął, a ra ­

czej w arknął tam ten .
—  W y ście  nala li oliw y do ognia...
— Oliwy ? Skąd że zn o w u ! P a rę  słów  k ry ty k i 

pod adresem  białorączek-socyalistów  i an arch i­
stów , ży jący ch  z ren ty ...

—  Och, w padliście p rzecie po sw ojem u, z ca łą  
fu ry ą i na syndykalizm ...

—  Tu  serce  b o l i !... Syndykalizm , a sy n dy ka­
lizm ... Panow ie obadw aj jad ą w tę  sam ą stronę, 
na Italie. P ociąg  jed zie , trzeba w siadać.

—- P an  m ieszka w tam tych o k o lic a ch ?  —  za­
p y tał N ienaski.

—  T ak , ja  w tam tej stron ie, na G lacier’ach ... — 
rzek ł Z łow ski z grzecznością nieco nadm ierną.

—  J a  bo na Ar ago... —  m ów ił m łody.
—  Nie jad łem  k olacy i... —  skrzyw ił się  Złow­

ski. —  Czy panow ie n ie  zna ją  w tam tych  stro ­
nach  ja k ie j zdrowej k u c h n i?

—  O w szem ... —  rzek ł R yszard .
—  A  pan gdzie m ie sz k a ?
—  W  uliczce Boiilard.
—  O tam to ju ż  trudno co znaleźć. Sam e bu- 

ve,tki. A le i jah y m  ch ętn ie  z jad ł k aw ałek  m ię­
sa... —  m ów ił m łokos żywo i w esoło. —  W ięc 
w szyscy trze j decydujem y s ię ?

—  Owszem . C hętniebym  się  odżywił po tych 
ja łow ych  rozpraw ach i czczych frazesach ... —  
uśm iechnął się  Złow ski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy prze® wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą:
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B erchto lda. Podczas gdy F ran cy a , A nglia i Niem­
cy  p iln ie p racu ją  nad rozszerzeniem  sw ych sfer 
wpływu —■ pod w zględem  handlow ym  i polity­
cznym  —  n a B a lk an ie , to A u strya o niczem  
innem  n ie  m yśli, ty lk o  o Albanii. A genci h an ­
dlowi z A u stry i zn a jd u ją  w szędzie n a  B ałk an ie  
drzwi zam knięte, natom iast do A lbanii eksp or­
tow ały A u stro-W ęgry  w pierw szym  kw artale  
b . r . a  za 132 .000  koron tow arów .

Przypatrzm y się, ja k  się dzieje gdzieindziej. 
Podczas gdy u nas p anu je  bezrobocie, a  kupcy 
i przem ysłow cy ży ją  w ciąg łe j trosce , czy czasy  
się popraw ią, to w Anglii m inister skarbu  L l o y d  
G e o r g e  przy przedłożeniu budżetu n a r .  1914 
stw ierdził, że rok 1913 był najświetniejszym w 
życiu gospódarczem Anglii. Je sz c z e  nigdy ruch 
przem ysłow y n ie doszedł do tak iego  rozw oju  i 
jeszcze  nigdy liczba bezrobotnych nie była tak 
małą ja k  w roku  1913. R ok  ten  w porów naniu 
z rokiem  1912 przyniósł ur podatkach o 240 mi­
lionów koron więcej, w sku tek  czego budżet za­
m knął się  nadwyżką 20 milionów koron.

A  trzeba p am iętać, że ze w szystkich państw  
A nglia je s t  n a jw ięce j zaw isłą od ogólnego po­
łożenia św iatow ego. K ażde p rzesilen ie  gdziekol­
w iek odbija  się n a jw ięcej n a  produkcyi A nglii, 
k tóra  o bejm u je ry n k i całego św iata.

A jak im  b y ł rok  1913 dla A u stryi, w szyscy 
w iem y. Mimo, że w szędzie ruch  przem ysłow o- 
handlow y b y ł n iezły , A u stry a  przeszła i prze­
chodzi jeszcze  ciężk ie  p rzesilen ie , a  spowodo­
w ane ono je s t  głów nie je j  nieszczęśliwą polityką 
zewnętrzną I cłową. Chociaż część w ińy za o sta­
tnie przesilen ie  spada niew ątpliw ie na kryzys 
w ojenny, to  przecież znaczną w inę przypisać 
n ależy  tem u, że nasza polityka zew nętrzna przy­
sporzyła nam  naokół wrogów, zaś polity ka cło- 
w a oddzieliła nas ja k b y  m urem  chińskim  od 
sąsiadów .

Cóż z tego, k iedy mimo to deiegacye n ie  od­
w ażają się na pow ażną k ry ty k ę  te j polityki, 
gdyż stronnictw a bu rżuazy jne nie ch cą  się n a­
razić „w ysokim  sferom “.

Korupcya długoszowska 
w radzie kolejowej.

R ada kolejow a je s t  in sty tu cyą pośredniczącą 
pom iędzy zarządem  kolei państw ow ych a in te ­
resen tam i. Ma ona m ożność w pływ ania na po­
lity k ę  kolejow ą państw a, na k ieru n k i budow ać 
się  m ający ch  kolei, na rozkłady pociągów , po­
łączen ie kolejow e itp . W  szczególności rad a k o­
le jow a w pływ ać m oże na politykę taryfow ą, 
która, odpowiednio stosow ana co do sw ych 
skutków  rów nać się m oże z cłami. B y t i rozwój 
ca ły ch  g ałęzi przem ysłu  zależeć m oże od ta ry f 
k ole jow ych . T an i, czy drogi tran sp ort w ęgla, 
czy  surow ca, w ysokość ta ry f dla tow arów  go­
tow ych decyduje o tem , gdzie i w ja k ie j m ie­
rze przem ysł pow stać i rozw ijać się  m oże. W y ­
so k a  tary fa  przew ozu ropy naftow ej, a  stosu n­
kow o n isk ie  frach ty  dla n afty  sk on cen tru ją  cały  
p rzem ysł ra fin e ry jn y  w G a licy i; przeciw na po­
lity k a  taryfow a w yw ołała sk u tek  p rz e c iw n y ; 
ra fin ery e  rozsiad ły  się w C zechach, Niższej Au­
stry i, W ęgrzech  Itd. C eny żyw ności, aprow iza- 
cy a  w znacznej części od ta ry f zależą.

W szy stk ie  w arstw y ludności m a ją  w ięc w y­
b itn y  in tere s  w przedstaw icielstw ie w radzie 
k o le jow ej. W  szczególności robotnicy i ludność 
konsumująca w inni w ydatne w  radzie kolejow ej 
m ieć zastępstw o. Na tary fy  kole jow e parlam ent 
stanow czo w pływ u niem a, zachodzi w ięc o b a­
w a, że tary fy  k ole jow e m ogą b y ć źródłem prc- 
tskcyi, przekupstw, korupcyi politycznej i geszef- 
ciarskiej. W  znacznej części tak  je s t ,  p rzy kła­
dem  tary fy  dla transportu  buraków  do cu kro­
w ni. Z n an ą .,jest rzeczą, że k arte l cu krow y za­
pew nia fabrykom  ogrom ne zyski, Lubom irskiego 
fa b ry k a  w P rzew orsku  przynosi przeszło 3 0 %  
zysku, co znaczy, że w ciągu  trzech  la t w rócił 
s ię  ca ły  nakład  kapitału , a  dalsze zyski zupeł­
n ie  są  darm o. Mimo to  dokłada sk arb  kolejow y 
do przew ozu buraków  do ty ch  cukrow ni, co 
zarząd k ole jow y  przyznał.

R ada kole jow a zadaniu sw em u sp rostać nie 
m oże ze w zględu n a jed n ostron n y  skład , sam  
przez się  w skazu jący  na koru p cy jn e w pływ y.

K ra jow y  zw iązek (zagranicznych) producen­
tów  ropy w ysyła  do rady kole jow ej 4  członków  
d yrekcyi i rad y  zarządzającej a t o : prezesa 
W acław a W olskiego, h r. F r . Z am ojskiego (człon­
k a  rad y  zarządzającej pruskiego k oncernu  „D eut­
sche Erdolgesellschaft® ), dyrektorów  dra W asser- 
b ergera  i Bartoszew icza. S k oro  się wez'mie pod 
uw agę, że k ra jow y  zw iązek producentów  ropy 
n ieu stannie czynnym  je s t ,  by  stw orzyć kartel 
ropny; jeż e li się  uwzględni, że je s t  on zastępcą 
interesów pruskich, angielskich  i francu skich , 
oceni się należycie skandal leżący  w pow ołaniu 
całego  praw ie zarządu do rady kolejow ej i to 
w obec faktu , że z zastępców interesów robotni­
czych i konsumentów z Galicyi nie powołano n i­
kogo. Z Niższej A u stry i członkiem  rady k o le­
jow ej je s t  tow. dr E l ł e n b o g e n .

W idoczne tu są  wpływy Długosza, którego  sto ­
sunki do m inistrów  resortow ych  jeszcze  za cza­
sów jeg o  aktyw ności n iepokoiły  opinię publi­
czną. W pływ y D ługosza dokonały też tego, że 
dr G rek , przedstaw iciel ch łopskiej organizacyi 
ludowców do rad y  kole jow ej pow ołany w ięcej 
n ie  został. W idocznie an i m inister kolei, ani 
Długosz n ie  k ręp u ją  c-!ę w cale. N atom iast adw o­
k at dr H ochfeld, fab ry k an t w yborczy w R ze­
szow ie i profesor dr R oszkow ski ze Lw ow a n a­
dal są  członkam i rady kolejow ej z tytu łu , że 
jeżd żą k o le ją  n a  bezpłatny b ilet członka rady 
k ole jow ej.

1 Maja w Rosyi.
T egoroczne św ięto robotn icze, obchodzone 

przez uśw iadom iony p ro letary at w edług starego 
stylu, pokazało raz jeszcze  —  podobnie ja k  cały  
szereg  in n y ch  faktów  — że robotn ik  ro sy jsk i 
ocknął się z letargu  porew olucyjnego i ponow nie 
staje do walki.

C haraktery sty czn ą je s t  ta  ch ęć do s t r e j -  
k  ó w p o l i t y c z n y c h  i w ogóle p ro testu jący ch , 
ja k ą  znowu obserw u jem y w p ro letary acie  ro sy j­
skim . O becnie bodajże tygodnia niem a, b y  pro­
le tary a t nie zerw ał się do stre jk u . Przykładem  
św ieci przedęw szystkiem  robotn ik  petersburski, 
W  ostatnich  tygodniach stre jkam i zaprotestow ał 
przeciw ko m asow em u zatruciu  robotników  w 
tarykach  w yrobów  gum ow ych oraz w fabrykach  
tytoniu , a także stre jk iem  politycznym , dem on­
stracy jn y m  odpowiedział na w yklu czenie z Dum y 
posłów  socyalno-dem okratycznych n a  15 posie­
dzeń.

T a k  sam o i w dzień św ięta robotniczego n a j­
energ iczn iej w ystąpił proletaryu sz p etersbu rsk i. 
Nie m am y pod rę k ą  jeszcze  ro sy jsk ich  dzienni­
ków  rob otn iczy ch ; a le  oto naw et bu rżuazyjna 
k adecka „Rjecz® ok reśla  licz lję  s tre jk u jący ch  na 
przeszło 200.090. N aturalnie w ielokrotn ie pró­
bow ano urządzać d e m o n s t r a c y e  u liczne, 
lecz ogrom nie licznie skonsygnow ana w szędzie 
polieya (z w ojskiem ) rozpraszała d em onstran­
tów . A r e s z t o w a n o  przeszło 50  robotników .

Putiłow skie w arsztaty  (20 ty sięcy ) urządziły 
na dziedzińcu fab ry k i m ity ng ; pow iew ał czer­
w ony sztandar. Póz'niej urządzili dem onstracyę, 
zatrzym u jąc tram w aj. F a b ry k a  „Nowy A jw az“ 
zebrała  się na dziedzińcu i ze śpiew em  „M ar- 
sy lia n k i“ oraz ze sztandarem  ru szyła  na u licę. 
P rzy  rozpędzaniu dem onstrantów  na t. zw. P e­
tersb u rsk ie j S toron ie ro botn icy  zaczęli rzucać 
w policyę kaw ałam i m etalu  i zran ili jed n eg o  
p olieyanta. L iczne dem onstracye odbyły  się  we 
w szystkich dzieln icach  robotn iczych . Na New­
skim  P rosp ek cie  polieya staran n ie  baczyła , by 
robotn icy  n ie  zb ierali się w iększym i grupam i; 
robotników  usuw ano na dalsze u lice , jed n ak  
próby urządzenia dem onstracy i także tu ta j m ia­
ły  m ie jsce . S tre jk ow ały  tak że d ru k arn ie ; zna­
czna część dzienników  n ie w yszła. N ajdłużej 
trw ała dem onstracya uliczna, ja k  się  zdaje, na 
u licy  L ig ow sk ie j. R u ch  d em on stracy jny  p rzy ­
b ra łb y  b y ł jeszcze  w iększe rozm iary, gdyby  nie 
u l e w a .

W  M o s k w i e  s tre jk  p rzy b ra ł m nie jsze roz­
m iary ; stre jkow ało  (w edług „ R je cz y ") około

25 ty sięcy  robotników . B y ły  próby urza.ó ^ g. 
dem onstracyi. O stre jk ach  donoszą także 
regu  in n y ch  m iast — K ijow a, O dessy, . g np. 
w ali także robotn icy  k au k ascy ; w  Tym®’ fe­
n ie  funkeyonow ał tram w aj. Z Sam ary, ,‘L.rcli 
rynodaru , Baku , R ew ia, Irk u cka, —  z 
stron  telegram y  donoszą o stre jk ach  n ia j° ^

Nowy skandal wojskowy
w

Sprzedaż posad. Rewelacye tow. posła Liebknsc!
Zm arł niedaw no w  N iem czech, w . ci(jclJ 

jed en  z w ybitn ie jszych  generałów  n*e7 1guiier* 
von Lindenau, m ianow any niedługo przed 
cią  gu bern atorem  M ecu. f a le * 1'

O zm arłym  p isała  „Post®: „Odszedł u t 
t o w a n y  i łu biany  działacz w ojskow y • . rS]ji 

O zm arłym  p isała  „Kreuzzeitung®, ,iurj t sje- 
w pływowy organ, że by ł przez w iele W gyj 
fem pierwszego oddziału sztabu generalnego .̂ ^
kom endantem  16  dyw izyi. W ielokrotnie 
niano je g o  nazw isko w śród kandydato > ° 
chodziło o obsadzenie ministerstwa wojny- yy 

O rodzinie zm arłego doniósł b e r liń sK ^ n i, 
kalanzeiger® , że otrzym ała od cesarza} e'e*yfitr 
iż oczekiw ał od n iego jeszcze  w ielkich czy 
iż je g o  śm ierć je s t  w ielką stratą .

Podczas uroczystego pogrzebu 
b rali udział przedstaw iciele różnych 
in sty tu cyi (m inisterstw a, sztabu  g en e i‘Asjąź? 
itp.), n iesiono w i e n i e c  o d  c e s a r z a .  - 6 c 

- - .................................. w i

w sokjC
Wyl \n&generał1!

niesiono w i e n i e c  o d  
E rn e st złożył n a  trum nie w ielki 
l a u r o w y .

L ib era ln y  „B erlin er Tageblatt® 
zm arłym , że cieszy ł się specyalnym i ^  naj

doniós*

d a m i  c e s a r z a ;  że był  to ż o ł n i e r z  
lpnsipm  tpern słowa znaczeniu : że 1)0 Oj , gjg

cies5 >
lepszejp  tego słow a znaczen iu ; że po 
dbał o d o b r o  s w y c h  l u d z i ;  że 
w e w szystkich  kołach  uadz w y czaj nenii 
tyam i. . talen;

T ak  zm arł w śród pow szechnego zaw  utfay 
tow any g en era ł, u lu b ien iec cesarza, itd- 
działacz sztabow y, kandydat na m inisff 
v o n  L i n d e n a u .

Lecz oto nagle  u kazu je się  w  ostatni 
m erze bratn iego  „V orw artsu “ berliń: 
tyku ł posła tow . K arola  Liebknechta. W i  
szaloną s e n s a c y ę .

J a k  św iadczą ak ta , ao iy ezące iw**—
tw orzonego nad spadkiem  g en erała , z ?  r z f

- - — < w ie
|

zaś n a  działaczach^

dotyczące konku^ eteH'

syairn w ystępu je n iem n ie j, niż 101 
c i e l i :  od drobnego rzem ieśln ika  i naJj de^ 0' 
m uzyki począw szy, zaś n a  działaczach 
w ych, g en era łach  i b an k ierach  skonc y p{tig' 
w liczbie te j znajdu jem y sporo kobie • & jgu 
opiew ają —  od 7 '25  m arek  począw szy, r*j' 
ty s ię cy  skończyw szy. K rótko  i węz*0 ^ atura 
zem  w ynoszą p reten sy e milion marek- 
nie nie w szystkie p reten sy e są  ju ż  zD p jen'^

O czyw iście, b ied acy-w ierzyciele ty1? j cz3 
dzy n i g d y  n i e  z o b a c z ą .  J a k  ośw1% a k°lV 
rząd ca konkursu  dr Schw arz, d y w ent. 
kursow a w yniesie zaledw ie parę Pr° c 

L e c z  t o  j e s z c z e  n i c !  r,\n̂ eriy ’
Oto w ykazu ją  dokum enty, że von uln^1

„wzór praw ego żołnierza®, ja k o  znany „rfzfl '
n iec cesarza , prowadził handel ty‘u ^gcy*  ̂
czeniami. Do niego zw racali się nadz

łask i faw oryta, ży 'vl .
„ł zna> 

dokument' „u-it/w. u i o u n. u c- y a i \1*
d ujący  się w je g o  ręk ach , podpisany F p 0R 
talentow anego działacza® i szefa szi t y g i ę ! d  
m ent potw ierdza o d b i ó r  k  i l »•! 0 ty, 0 lą 
m a r e k  i g w aran tu je  z w r o t  te j *  } a »JV
„wierzyciel® dr X . n ie  zostanie Pv.gs0fein ^ 
c e s a r z a  m ianow any pruskim  Pr0 0
dycyny przed 1 lip ca  1914 r. dał wyb lj 0'

T a k , ten  „działacz® isto tn ie  posi o . te
„talenty®. T en  szef sztabu  istotni® za'
bro sw ych ludzi®. T en  „wzór z0. L rSt\va. 
godzien b y ł stan ąć n a  czele m inis 
u lu b ien iec cesarza  zasłużył na wien. po ^ a vt)- 

N ie w olno napadać n a  u m arłyc , Ar pi 
nam  ci —  ironicznie ośw iadcza ..
k n ech t —  k tórzy  nigdy nie

rzy, ku p u jąc ła sk i faw oryta, 
zdobycia posady lu b tytu łu . 

Tow . L i e b k n e ę h t  ogłasza

napaC

'I-sza Reskryptem Wys. c. k. Rady Szkolnej Kraj.
i

z 9 marca 1914 r. L. 4 S/V. uprawniona

Szkoła Buchalteryi
oraz Biuro buchalteryjne „H E R M E S "

Jana Pilcha w Krakowie, ui. św. Marka L. 20 (róg ul. Floryańskiej)

wadzi

w yucza w 
korespondency
w  c. k . Akadem ii handlowej w  K rakow ie  
N am iestnictw ie we Lw ow ie. —  B iu ro  b u ch a ltery jn e  pro

k sięgi, sporządza b ilan se, ręcząc za d ysk recy ?^  
Uczniow ie k szta łcą  się  p rak ty czn ie, a po ukończeniu  ur 
im Zarząd posady bezin teresow nie. —  Z głoszenia przy jm uje -

Opłata za kurs buchalteryi wynosi koron 80-— . Udogodnienia

-
sten°2 cji

krótkim czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej* gji jadanS^
lencyi handlow ej, rachunkow ości państw ow ej i t. •> w c‘ M 
- - -  - -  - -  : Lw ow ie względni® ^

wySfrt# ‘ 
codzl® taCH- 
w sp»atac
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ŷch Umarłych wodzów... A le nam  n ie chodzi

O s i e g o , nam  chodzi o sym ptom at żyw ej, 
jnadto żywej korupcyi!

świa'aprawdę trudno w yobrazić sobie lepsze 
tej Aectwo ca łe j zgnilizny w ew nętrznej, łączą- 
tfz ^ u rokratyezno-m ilitarny  gm ach p ru ski. Ju -  

m inister dziś prow adzi szeroki handel 
s adami!...

Wybory do Rady miejskiej 
w Krakowie.

fcf;
K raków , 20  m aja. 

1 kuryi małych domów
^  Prowadzone w czoraj w ybory dały następu- 
^ 8 . rezu lta t : Na 1223 upraw nionych głosow ało 
O fJ . W ybrani zostali kandydaci m a g is tra c c y : 
ski l̂cki, M iedniak, dr D am ski (now y), M itasiń- 
i m ^ y )) R akisz  (now y), dr F ru h lin g  (nowy)

iw ^adydaci postaw ieni przez stow . w łaścicieli 
Ił°ści otrzym ali na jw y żej po 132 g ł.

Z kuryi inteligencyi
^ " 'a ją  się dziś w ybory  15 radców .

Echo afery Svihy.
p Szpiegowanie posłów.
)̂g°Sel S o u k u p (czeski socyalny demokrata) 

2a w „ Praco lidu“ następujący list, świadczą- 
szpiegowaniu posłów wszystkich stronnictw : 

fek Zlenniki zwróciły w niedzielę uwagę na nie- 
dy '^dwigę Ondraczkową ze Smichowa i ostrze- 
liiiyj^zed nią, ponieważ stoi ona na usługach po- 
Ify Politycznej. Ondraczkowa zatrudniona była 
\ j  , 6 miesiącami w mojej kancelaryi adwoka- 
W J a k o  pisarka, a dawniej była członkiem w ró- 

stowarzyszeniach socyalistycznych. Jest ona 
i ma troje dzieci. Na podstawie je j dzi- 

zachowania się stwierdziłem, że jest onairi  5 — i---- ------
“Ontką poiicyi i uprawia szpiegostwo polity­

czne od szeregu iat, pobierając od policyi stałe 
honoraryum. Dowiedziawszy się o tem, wydaliłem 
ją  natychmiast, a równocześnie zwróciłem się do 
prezydenta ministrów hr. Stiirgha i namiestnika 
ks. Thuna z żądaniem satysfakcyi. Nie można bo­
wiem pozwolić bezkarnie na otaczanie posłów 
szpiclami. Co się dzisiaj mnie stało, jutro może 
spotkać każdego. Żądam zatem zadośćuczynienia 
i wydania zarządzeń, celem uniemożliwienia tego 
rodzaju praktyk. “

Śledztwo przeciw Klimie.
„Prager Tageblatf “ donosi, że śledztwo przeciw 

komisarzowi policyi Klimie z powodu rewelacyj 
posła Klofacza, który oświadczył, że Klima starał 
się przekupić pewnego urzędnika pocztowego dla
wydawania listów politycznych, nie jest jeszcze 
ukończone. Na razie śledztwo to prowadzą organy 
namiestnictwa, a nie sądy.

Powstanie w Albanii.
Od kilku  dni telegram y  donoszą o pow staniu 

szczepów  m uzułm ańskich przeciw  k sięciu . Mu­
zułm anie, n iezadow oleni z narzuconego przez 
m ocarstw a k sięcia  ch rześcijań sk ieg o , pow stali 
i —  ja k  ostatn io  te leg ram y  doniosły  — zagro­
ziły  naw et sto licy  D urazzo. J a k  s ię  okazu je, 
in icyatorem  pow stania by ł Essad pasza, k tóry , 
zostaw szy m inistrem  w ojny  k sięc ia  W ilhelm a, 
n ie zaniedbał w idocznie sw ych am bitnych  p la­
nów opanow ania w ładzy. M ówią też, że w grze 
te j m aczali rę ce  młodoiurcy, którzy  m y ślą  w ciąż 
o odzyskaniu A lbanii, a  przynajm niej o osadze­
niu  na je j  tron ie k się c ia  z rodziny su łtana.

Telegramy.
Uwięzienie Essada paszy.

Durazzo. W czoraj rano  rozw inęła się w alka 
m iędzy żandarm eryą h olenderską a gw ardyą 
przyboczną E ssad a  paszy . Dom E ssad a o strze­
liw ano. Zarządzono uwięzienie Essada, któ ry  obe­
cn ie znajd u je się  na ok ręcie  „Sz ig etv ar“.

Wiedeń. „N. fr. P ressa0, o trzym u je z Durazzo 
w iadom ość, iż 2000 Albańczyków zbuntowało się
i w yruszyło ku  Durazzo, gdzie zażądali, aby 
A lbańczyków  uwolniono od służby w ojskow ej 
i zaprow adzono w szkołach ję z y k  tu reck i. P o ­
w stańcy  o sk arża ją  E ssad a paszę, iż n ie  dotrzy­
m ał u czynionych w obec nich p rzyrzeczeń . One- 
gd aj, w edle pogłosek , m iał paść o fiarą  m order­
ców Abdi b e j, s iostrzen iec E ssada, koło T iran a. 
R ył on jed n y m  z najbard zie j pow ażanych człon­
ków  p lem ien ia  Toptani.

Wyjaśnienia hr. Berchtolda.
Budapeszt. Na w czorajszem  posiedzeniu d ele­

g acy i au stry ack ie j ośw iadczył hr. B e rc h to ld : 
W obec w iadom ości, k tó rą  dziś otrzym aliśm y z 
A lbanii o rzekom o g roźnej sy tu acyi k sięcia , po- 
pozw olę sobie podać do w iadom ości n astęp u ją ­
ce  in fo rm a cy e : W  ostatn ich  dniach p rzeciw ień­
stw a m iędzy zw olennikam i, a  przeciw nikam i 
E ssad a paszy, doprow adziły do naprężenia. —  
W okolicy  D urazza potw orzyły się  bandy, k tóre 
w yw ołały  pew ne obaw y. D la obrony  bezpie­
czeństw a książęcego domu kom endanci okrętów 
au stry ack ich  i w łoskich w ysadzili n a  ląd" od­
działy marynarzy. Do in terw en cy i dotąd n ie przy­
szło. Rząd w łoski, k tórego  o k ręty  są  n in ie jsze 
niż nasze, zatrzym ał tam  flo ty lę  torpedowców, 
k tóra  od k ilku  dni k rąży  przed D urazzo. Essad 
pasza został przewieziony na nasz okręt wojenny. 
Chwilowo ograniczę się  do tego, dalszych w y­
ja śn ie ń  udzielę w ciągu  dalszej sesy i.

Proces agentów 
moskalofilskfch.

Lwów, 20  m aja .
Na w czorajszej rozpraw ie odczytyw ańo dal­

szy m ateryał, znaleziony u B endasiuka. J e s t  tu 
k artk a  z pozdrow ieniem  św iątecznem , p isanem  
do B end asiu ka przez ro sy jsk ieg o  urzędnika z 
R adziw iłłow a, K ozłow skiego, k tó ry  u łatw iał 
szpiegom  ich  działalność.

K o b ie t w niedzielę d. 7  czerwcaw całej Galicy! i 
Śląsku odbędzie się
W  dniu tym kobiety dopominać się będą praw wyborczych do 
parlamentu, sejmu i gminy. —  Wszędzie odbędą się publiczne 
= =  zgromadzenia z pochodem demonstracyjnym.

H. BANG.

A K R O B A C L
OPOWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
.Papa Cecchi „badał" ic h : obmacywał ciało, 

|1\ nogi i tak mocno walił w piersi, że o- 
* bwi ^deli łzy w oczach... A podczas tego stara
C K

ij%0 ,?bnych, poruszających się szczękach, stała 
\  lak g ja z . tylko czarne kwiaty na je j ohy- 

f( *iin kapeluszu trzęsły się lekko...
Ł . ' C e?wa,a. s5  ani słowem. Spoglądała jeno 

°Pców, śledząc za nimi oczami, gdy ci wy- 
> .  Qa<fzy w łapach papy Cecchi...

i Aimee patrzały na to widowisko ze 
vSu • Papa Cecchi nie ustawał w obrnacy- 
1 6<jy ł . Poklepywaniu, a dziewczętom wydało się 
' ^ l^koby całe życie tych chłopców zaczaiło 

oczach lękliwych... 
y t f t f . . zostali „w zięci".
kuj i  bie rzekła ani słowa. Nie spojrzała nawet 
i X .  Pców, nie podeszła, nie pożegnała się z 
k  Oglądało tylko tak, jak  gdyby przez cały 
V** c §dy kwiaty trzęsły się na je j kapeluszu, 
\  czegoś, czego znaleźć nie może...

,l wyszła za drzwi powoli i nawet je  za- 
Nm tef a s°k ą5 jakby niezdecydowana.

widok Fryc aż krzyknął z radości prze- 
^ch lop ięcym  okrzykiem, jak  ukąszony.

która ich tu sprowadziła, zwiędła istota,

Poczem wrócili obydwaj, Fryc i Adolf, do swe­
go kącika i siedli tam w milczeniu, zasępieni, o- 
puściwszy zaciśnięte w kułak ręce...

Papa Cecchi natychmiast zagnał ich do kuchni 
skrobać kartofle... Aimee i Luiza również zostały 
tam wkrótce zapędzone... I oto wszyscy czworo 
siedzieli teraz w milczeniu przy długim stole ku­
chennym.

Luiza spytała:
—  Skąd jesteśc ie?
Ale chłopcy nic nie odrzekli. Tylko zasępieni, 

kąsali wargi.
Po chwili Aimee szepnęła:
—  Czy to była wasza matka ?
Lecz ci i na to nie odpowiedzieli, znać jeno było 

z nierównomiernego wzbierania ich piersi, że le­
dwie mogą łzy wstrzymać. Milczeli. I słychać było 
tylko, jak  wrzucają do wody oskrobane kartofle.

—  Czy wasza mama umarła ? —  spytała nagle 
Luiza.

Chłopcy i tym razem nie dawali odpowiedzi. 
Rozrzewnione spoglądały obie dziewczynki to na 
jednego, to na drugiego chłopca i naraz Aimee 
zapłakała cichutko, a zaraz po niej i Luiza. Sie­
działy teraz obie, płacząc.

Nazajutrz chłopcy zaczęli „robić".
Ćwiczyli się w „chińskim tańcu", jak  również 

w „tańcu chłopskim".
W  trzy tygodnie potem debiutowali razem —  

cała czwórka.
—  Popraw sobie kurtkę — rzekła podczas de­

biutu do Fryca Aimee, a ogariuęta dreszczem fe­
brycznym, prawie nie była w stanie ustać spo­

kojnie i poprawiła Frycowi kurtkę, zsuniętą na 
bok...

—  Commencez! —  krzyknął Cecchi z pierwszej
kulisy.

Kurtyna podniosła s ię ; mieli wyjść.
Nie widzieli rampy, nie widzieli ludzi.
Z lękliwymi uśmiechy, licząc takt, robili owe 

wystudyowane przez siebie pas, z oczyma utkwio- 
nemi w papę Cecchi, który, stojąc koło pierwszej 
kulisy, wybijał takt nogą.

—  Na lewo ! —  szepnęła Aimee do Fryca, k tó­
ry wciąż mylił s ię ; drżała ona i o siebie i o nie­
go, skutkiem czego musiała być za oboje przyto­
mną. A wszyscy razem podobni byli do lalek wo­
skowych, tańczących przy dźwiękach katarynki.

Publiczność klaskała, wywoływała. Pom arańcze 
padały na estradę. Dzieci podnosiły je , uśmiecha­
jąc się. i dziękując, aczkolwiek pomarańcze te mu­
siały oddać papie Cecchi, który pozżerał je  jeszcze 
tej nocy, pijąc koniak z wodą przy grze w karty 
z agentem Watsonem.

Papa Cecchi całe noce spędzał nad kartami z 
agentem, grając do białego rana u siebie w domu.

Często dzieci budziły się od ich przekleństw i 
wymyślań i ze swych łóżek patrzyły na nich wy­
trzeszczonemu oczami, póki, śmiertelnie zmęczone, 
nie posnęły znowu.

Tak m ijał czas.
Trupa CećchFego weszła wkrótce w skład je ­

dnego z cyrków, wobec czego cała czwórka mu­
siała się uczyć uowych sztuk.

(Ciąg dalszy nastąpi). _________

, d r u k a r n i a  l u d o w a
K r a k o w i e , D u n a j e w s k i e g o  5. t e l  1 3 1 0

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO ­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU­

STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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D alej znajduje się lis t arch im and ryty  S e ra fi­

na, k tóry  dom aga sięf od B end asiu ka przy sła­
n ia  pism a „Praw osław na Galicya®, ja k ie  B en - 
dasiuk m iał w ydaw ać w spólnie z K ołdrą, dalej 
bru lion  listu , p isanego przez Bend asiuka do n ie­
ja k ie g o  B ykow a w  R osy i. W  liśc ie  tym  ośw iad­
cza Bend asiuk , że b y ł w red ak cy i „Gołosu M o­
skwy®, że om aw iano tam  stosunki galicyjskie i 
na podstaw ie te j k on feren cy i napisano artyk u ł, 
k tó ry  potem  p ojaw ił s ię  w tym  dzienniku. D a­
le j p isze B end asiu k , że n ie obchodzi go w cale, 
k tó ra  p arty a  w R osy i zw ycięży, chodzi m u ty l­
ko o to, aby  w G alicy i zapanow ał ru ssk i czło­
w iek.

O brońca D u d y k i e w i c z  dom aga się, aby  
o bron ie pozwolono w glądnąć w tre ść  te le g ra ­
mu, przysłanego do sądu przez posła  M arkow a 
i w treść  listu , w ysłanego do sądu przez b i­
skupa A ntoniusza.

T ry b u n ał odm ówił tem u, bo  telegram  i list 
przyszły  pod adresem  przew odniczącego roz­
praw y, k tóry  n ie  uw aża za stosow ne zrobić z 
n ich  użytek.

Na życzenie dra D udykiew icza pozw olił prze­
w odniczący rozdać przysięgłym  po egzem plarzu 
p ow ieści „T aras B u lb a “, do k tó re j porobiono 
ilu stracy e , a  k tóre K ołdra pokazyw ał n a  ek ra ­
nach  ja k o  obrazy św ietlne, dodając do n ich  
p odburzające, ja k  stw ierdza oskarżen ie , uw agi.

W  piątek  w ieczorem  odbędzie się w sali roz­
praw  przedstawienie „kina" Kołdry. B ęd ą rep ro­
dukow ane obrazy  św ietlne, pokazyw ane przez 
K ołdrę.

Przeg ląd  polityczny.
Deiegacya austryacka. Na w czorajszem  plenar- 

nem  posiedzeniu  d elegacy i p oseł V  a n e  k  (cze­
sk i soc. dem .) p ostaw ił n astęp u jący  w n io sek : 
„M inisterstw o spraw  zagran icznych  otrzym u je 
p o lecen ie zasiągn ięcia  u m ocarstw  eu rop ejsk ich  
in form acy j, czy  b y ły b y  sk łonne zaw rzeć z Au- 
stro-W ęg ram i trak ta t m iędzynarodow y n a n a ­
stęp u jących  z a sa d a ch : A u stro-W ęg ry  zobow ią­
zu ją  się  po w szystkie czasy , że żadnemu z 
państw nie będę groziły wojnę, ani n ie w ezm ą 
udziału w żadnej w ojn ie z inn em i państw am i. 
Z drugiej stron y  inne państw a u znają  obecn e 
g ran ice m onarch ii au stro-w ęgiersk ie j ja k o  nie­
naruszalne i zobow iązują się  na zaw sze zrezy­
gnow ać z w szelkich operacy j w o jennych  w o- 
b rę b ie  g ran ic  m onarchii lu b ataków  w ojennych  
na m onarchię®. W n iosek  przydzielono kom isyi.

D el. tow . E l l e n b o g e n  ośw iadczył, że ex - 
pose ch arak tery zu je  się speeyalnym  brak iem  
treśc i i zaw iera u derza jące tw ierdzenie, że m o­
n arch ia  u trzym uje n a jp rzy jaźn ie jsze  stosu nki 
z całym  św iatem . W obec tego n ależy  stw ierdzić 
fakt, że Austrya jest znienawidzoną przez wszy­
stkich i n ienaw iść ta  w zrasta.

Z parlamentu niemieckiego. Praw ica zapropo­
now ała w p arlam encie , aby  uchw alić odrzucony 
w II. czytaniu  dodatek dla urzędników  w pro- 
w incyaeh polskich . (O stm arken-Z ulage). Mimo 
poparcia przez sek re tarza  poczt K ratheg o , w nio­
sek  ten  odrzucono 201 przeciw  131 głosom .

K R O M K A .
Środa 20  m aja .

Następny numer z powodu święta we czwartek 
wyjdzie w piętek 22 maja w południe.

Nowiny krakowskie.
Odczyt posła tow. Diamanda „Parlam ent wobec 

górnictwa węglowego w Austryi® odbędzie się dziś 
o godz. 7 wieczorem w sali Związku stow. rob. 
(Dunajewskiego 5, II. p.).

Szczegóły wielkiej kradzieży pocztowej. Wedle
dotychczasowych dochodzeń sprawca kradzieży, 
W ilczek, skradł listy pieniężne w następujący spo­
só b : Po nadejściu listów odebrał je  wraz z wo­
źnym z oryginalnymi wykazami przesyłkowymi z 
miejsca nadania. Woźny, obowiązany do kontroli, 
powinien był czuwać nad tem, aby listy złożono

w kasie i zamknięto kluczem jego oraz kluczem 
W ilczka. W ilczek skorzystał z chwilowej nieuwagi 
woźnego, 9 listów skradł, resztę włożył do kasy 
i wspólnie zamknięto dwoma kluczami. Woźny 
krępował się względariii wobec urzędnika i nie 
przeprowadził kontroli z wykazami przesyłkowymi. 
Zresztą na poczcie przy olbrzymim ruchu, przepi­
sy nie mogą być ściśle wykonywane, bo to wy­
glądałoby na bierny opór i powodowałoby spóźnie­
nia, a praca oparta jest na wzajemnem zaufaniu. 
W yzyskawszy zaufanie woźnego, W ilczek wybrał 
listy z zagraniczną monetą, zawierające większe 
kwoty, między innymi list do filii wiedeńskiego 
banku związkowego ze stoma banknotami po 1000 
koron. Mając pieniądze w kieszeni, W ilczek przy­
stąpił do oddania urzędowania koledze, przycho­
dzącemu o godzinie 8 wieczorem. Oryginalne wy­
kazy, skontrolowane przez woźnego ukrył, zni­
szczył tutaj zestawiony wykaz, zostawił zaś no­
wy, z opuszczeniem skradzionych listów. Podstęp 
się udał, kolega odebrał urzędowanie, kierując się 
zaufaniem i nie żądając udokumentowania wykazu 
miejscowego wykazem oryginalnym. W  poniedzia­
łek znaleziono ukryte wykazy oryginalne i stwier­
dzono sfałszowanie miejscowego. Po wyjściu z u- 
rzędu W ilczka, zacierają się ślady. Dotąd brakuje 
inform acyj, gdzie się zwrócił. Kradzież obmyślał 
widocznie W ilczek od dłuższego czasu. Świadczy 
o tem list, napisany przez niego do redakcyi „Ku- 
ryera Codziennego®. List wrzucony był w ponie­
działek po południu do skrzynki pocztowej tego 
dziennika. Na liście jest fałszywa pieczęć poczto­
wa z datą 22 bm. Kto list wrzucił, niewiadomo. 
Redakcya oddała list dyrekcyi policyi. W ilczek pi­
sze, że zabrał pieniądze nie z chęci zysku, ale 
dlatego, aby się zemścić na dyrekcyi pocztowej i 
na rządzie za prześladowania. Dotąd nie ustalono 
hdresatów, dla których listy skradzione były prze­
znaczone. Oprócz filii wiedeńskiego banku związ­
kowego zgłosiło się biuro spedycyjne Mendelsohna 
w sprawie listu ze Szczakowy z kwotą 24 .000  K.

Z przesłuchania urzędników pocztowych wyni­
ka, że W ilczek żył nad stan, bawił się i wydawał 
pieniądze na kobiety. Rewizya przeprowadzona 
wczoraj w jego mieszkaniu nie wydała rezultatu.

Zarząd pocztowy wyznaczył nagrodę 1000 K za 
wskazanie miejsca pobytu defraudanta oraz 1 0 %  
od odebrać się m ającej od niego sumy. Przypu­
szczają, że W ilczek uciekł do Rosyi.

W Krakowie miał kochankę, młodą dziewczynę, 
która w dniu popełnienia kradzieży była u W il­
czka na poczcie, a wieczorem, około 10-tej godziny, 
była na dworcu kolejowym. W czasie przesłucha­
nia wypiera się wszystkiego. W ilczek po kradzieży 
był w domu koło godziny 8-mej wieczorem. Odtąd 
gubi się wszelki ślad.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Występy 
Mieczysława Frenkla, znakomitego artysty teatrów 
warszawskich, będą obejmowały repertuar nastę­
pu jący: „Zemsta® Fredry, „Kolega Crampton®
Hauptmanna, „Świętoszek® Moliera, „Człowiek 
z budki suflera® i „Głupi Jakób® Rittnera, „Por­
wanie Sabinek® Schónthana.

Na pierwszy występ wybrał artysta wyborną 
satyrę A. Savoir’a i A. Picard’a „Byle świat za­
dziwić®, w której odtworzy rolę dorobkiewicza Bo- 
rel-Borela. Nazwisko pierwszego z autorów jest 
pseudonimem polskiego literata, osiadłego w Pa­
ryżu.

Przedstawienie dla dzieci robotniczych w Pod­
górzu. W  niedzielę urządzono w Domu Robotniczym 
w Podgórzu przedstawienie dla dzieci. Godzinę 
przed rozpoczęciem tłumy dzieci wypełniły ogród 
Domu Robotniczego, bawiąc się, biegając. Zapo­
mniały na chwilę o-w szystkiem , cieszyły się swo­
bodą. Było ich tyle, że sala ledwie mogła je  po­
mieścić, a garnęły się ku scenie tak gorliwie, jak 
chodziły na wykłady. I mimo ścisku wytrzymały 
do końca, nie czując gorąca, pewnej niewygody. 
Bo ze sceny przemawiały do nich przeważnie 
dzieci, swoi, łatwiej je  więc mali słuchacze odczu­
wali. Dwie bajki, ilustrowane obrazami świetlnymi, 
wygłosiła młodzież oddziału Uniwersytetu Ludo­
wego, resztę programu wykonały dzieci z szkoły 
p. Ramułtowej. „W  piwnicznej izbie® Konopni­
ckiej, „Za służbą® Ujejskiego, deklamowane przez 
dzieci w prostocie odczucia znalazły miły oddźwięk 
wśród słuchaczy. Najwięcej radości wzbudziły 
„kwiatki, motyle, chrząszcze® itd. w pięknycb ko-

styumach, naśladujących dany kwiatek, uj°^ U’
lub chrząszcza, deklamowały, śpiewały, tam m , 
a najwięcej radości i zachwytu wzbudziła mai® i 
zielona żabka. Na zakończenie grupa skaut .
skautek, z sztandarem, odśpiewała kilka

W przerwach urządzający przedstawienie 0 ̂ e, 
śniali dzieciom to, co miały zobaczyć na sĈ o-
Dzieci same rzucały pytania, rozmawiając sW ^  
dnie, czując się tu, jak  u siebie. Ż e g n a j ^  
dziękując za przedstawienie; dla nich nie p, 
zachęty, by przychodziły na wykłady, wycic% jt 
zabawy Uniwersytetu Ludowego. Bez ogłasza^y, 
same się zjaw iają zawsze tłumnie. Piękny
kład, podziękę za trudy i zachętę do pracy
te dzieci robotnicze. »

Odczyty o okultyzmie urządza prof. A. Czer 
w dniach 20, 21 i 22 bm. w sali resursy 
dniczej (ul. św. Jana 5). Bilety wcześniej do 
bycia w Kasie zamawiań, pl. Maryacki 9.

Zebranie organizacyjne Związku rów noupra"'^, 
nia Kobiet w Krakowie odbędzie się dnia 22 
(piątek) o godz. 7 wieczór w sali „Ogniska 
czycielskiego, Rynek 1. 29 II p.

«

r 0̂ " Echo morderstwa ś. p. Świszczowskiego.
duła wmosł skargę przeciw skarbowi państwa  ̂
koron, którą przeznaczyła policya za 
morderców ś. p. Świszczowskiego. Rozprawa  ̂
pisana jest na 2 czerwca w sądzie powiat0' ' oV/ 
cywilnym. Do rozprawy powołano jako świau 
kilku komisarzy policyi. ^

Robotniczy Klub turystyc% .

* o i:
Na Babig Górę

urządza w Z i e l o n e  ś w i ą t k i  dwudniową 
cieczkę na Babią Górę. Wyjazd w niedziel? " 
9 '3 0  rano do Suchej. Przez Magórkę 870 
ewent. Kiczorę) wycieczka przybywa na ° ° cZe- 
go polskiego schroniska. W  poniedziałek w flł. 
snym rankiem na Babią Górę 1725 m. (i e\:^d 
B ran e); powrót inną drogą do Makowa i 0 jegii 
wieczornym pociągiem. Koszta drogi i D° Cf)V  
7 K (bez prowiantów). Zbiórka o godz. 9 ra®j}iji- 
dworcu. W pisy przyjmuje w Związku tow. y %•/ 
ski. W ycieczka nietrudna. Widoki z Babiej 
na Tatry i Węgry są sławne.

Ruch obcych w Krakowie. Według spisu ^ rr 
wego Związku turystycznego przyjechało do m 
kowa w kwietniu br. 7264 obcych, meldowa1̂ .  
w hotelach i pensyonatach. Z poza grani® 
chii przybyło 1844 podróżnych. Ogólna cy fru ją ­
cych, zgłoszonych w Krakowie w pierwsayo^yje- 
rech miesiącach br. sięga 28 .327 , w czem P1 
zdnych z Królestwa Polskiego 6409.

Aresztant z Ameryki. Do policyi odstawił ^ ^  
raj agent policyi z Nowego Jorku  44-letn 
zefa Leśniaka z Przemyśla, który przed kilku ^  
w yjechał do Ameryki i w Nowym Jorku s 
zawodowym złodziejem. Po odsiedzeniu tam^ ĉ- 
policya amerykańska odstawiła niepożądane!? 
ścia do kraju  rodzinnego. $

Niepewne papierośnice. Do jednego ze 
jubilerskich przyszedł jakiś człowiek,
6 pięknych srebrnych papierośnic za 1 ° °  . jU, 
Ta niebywale niska cena zwróciła p o d e jr z ę  ^ jC

bilera, dał więc znać policyi. Udało się ^  y0'
sprzedającego w osobie J .  Burdyka, stola' ’ gi$ 
chodzącego z W schodniej Galicyi. TłómacZ 
on, że papierośnice znalazł w Warszawie. ^ y -

Złodziej w kościele. W  kościele na Skałce 
tano Zygmunta Grabowskiego w chwili, g 
wota srebrne z pomocą laski.

Kradzieże i włamania. W wagonie uu§dz^0du^
szowem a Tarnowem skradziono Paraszce po- 
ryk 360  K i bilet do Ameryki. O k r a d z ie  
dejrzany jest młody człowiek, który k o b ie  

wiał rozmową. »
Upadek z II. pięra. W  domu przy ro^

nieckiej 10 spadła wczoraj na podwórze ,a cjfd 
licząca Marya Janas, córka krawca, i ° dm 
kie potłuczenia. i i p- ^

Włamania. Do mieszkania urzędnika ko  ̂
przy ul. W arszawskiej włamano się 1 głodż‘®L 
skradziono biżuteryę wartości 400  ’j robio I a« 
dostali się do mieszkania zapomocą P° 
klucza. —  Do sklepu Baumingera y ^
kow skiej włamano się i skradziono A 7,ietu 
tości 100 K. Jako  sprawczynię ;
W iktoryę Perlik. _________

■auziouu . 7_
aresztowano

B I U R ©  I N F O R M A C Y J N E
W SPRAWACH KREDYTOWYCH

feliksa m im m & w  krakowie świętych n!

udzie la na ldok łasSn ie is^ J 
in fo rm acji o  każdej 
ia ko  ftei © każdej firm ie***.  
dlowe! Bufo p rzem ysłow y * 
tego świata za skr© jnP® p ; 
wynagrodzeniem ,
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Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Awantura".
^Wartek po południu: „Pani prezesowa4.
Czwartek wieczór: „Taniec wyborczy4.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
i Środa: „Drużba4, krotochwila w 3 aktach Michała Ba- 
ickiego (premiera).
Lzwartek po południu: Krowoderskie zuchy4, 
jrzwartek wieczór: „Lola z Ludwinowa4.
Piątek: „Drużba4.

Nowiny lwowskie.
.Stefan Rzepecki, członek P. P . S ., były zesia- 

na Syberyi, odebrał sobie życie w niedzielę 
j b. m. wystrzałem z rewolweru. Przybył do 

^'owa z Syberyi i zaczął tu pracować w powsze- 
cQnem stowarzyszeniu spożywczem. Jako  handlo­
w e  przystąpił do Związku centralnego handlow- 
CW , pracował tu gorliwie i wszedł wnet do za- 
tz^du stowarzyszenia. Odszedł za prędko, a u to- 

frzyszów i kolegów lwowskich zostawił po sobie 
W czną pamięć.

Aresztowanie kupców. Na żądanie wiedeńskiego 
^ iązk u  wierzycieli aresztowano wczoraj rodzinę 
p arteg o  kupca Oskara F ., mianowicie Ottona 

ranka, jego żonę Gretę, bratową Maryannę, oraz 
98enta Leona Hausknechta, właściciela domu ko­
misowego. Jednocześnie policya przeprowadziła re- 
f^ y ę  w mieszkaniu Hausknechta i w sklepach 
hri '
Ar,

•ny Frank przy ul. Akademickiej i Teatralnej. 
^resztowania te stoią w związku z samobójstwem 
yskara Franka. Aresztowanym zarzucają udział 

oszukańczej krydzie i usiłowanie udaremnienia 
"Sżekucyi.

Ciężkie kalectwo. Jak iś nożowiec napadł wężo­
wi na Maryę Tyrchę i zadał je j nożem kilka ran. 

°gotowie odwiozło ją  do szpitala.

Na grobie ojca. W czoraj na cmentarzu jano­
wskim otruła się Iysolem 20-letnia Józefa Briihl. 
, stanie beznadziejnym odwieziono ją  do szpi- 
jW . Zamachu samobójczego dokonały B. na gro- 
le swego ojca.
Rapertuar teatru miejskiego.
Czwartek po południu: „Peer Gynt4.
Czwartek wieczór: „Polska krew4.v Z kraju.

Nakopanego. Sekcya zakopiańska Towarzystwa 
' y arzy galicyjskich uchwaliła rozpoczęcie zbiera- 
U 'Statystyki gruźlicy, według skróconego, nowe- 

 ̂ szematu, od lipca 1914 r. i co kwartał odda- 
(j a 'wypełnione arkusze lekarzowrklimatycznemu. 

hwaiono też oświadczenie się stanowcze prze- 
założeniu domu gry w Zakopanem, zarówno 

Punktu widzenia lekarskiego, jak  i obywatel­
k o .

. Czerniowcach w niedzielę 3 maja odbyło się 
iST116 zgromac*zen' e stowarzyszenia robotniczego 
^  a>'. Po sprawozdaniu kasowem i udzieleniu 
^ s°lutorym ustępującemu zarządowi przystąpiono 
ts^kyboru nowego zarządu, w którego skład we- 
V  następujący tow arzysze: Emilian Kamiński, 
l,jt eWodniczący; Henryk Oppitz, zastępca; Miron 
$}^Aski, k asyer; Paweł Kosz, sekretarz; Broni- 
tąjj a Oppitzowa, bibliotekarka. Nadto w eszli: Na- 
tL? Krajcowa, Marcin Przybyła, Józef Głąb, Mi- 
tąo Rajman, Władysław H uszlak; do komisyi kon- 
ty ^ h c e j: Franciszek Krupiński, Teofil F ilar i Ma- 

Bulla. Stowarzyszenie mieści się w lokalun r —  ------ -- —  ~ ------------  —  x  ' w u u i u

tiW ' kolejarzy przy ulicy Kolejowej 68. Listy i 
to. a adresować należy na ręce przewodniczące- 

Emilian Kamiński, Czerniowce, Kaliczanka, 
kolejowy.

Ze  świata.
u — 1

\ a 61 Alfons aresztowany pod zarzutem szpiego-
2 Madrytu donoszą: Gdy król Alfons prze- 

Htf *af się wczoraj w pobliżu fortów, został przez 
k y  Wojskowy aresztowany pod zarzutem szpie- 

a- Dopiero gdy nadszedł oficer, który poznał
W y p u sz c z o n o  więźnia na wolność.

Ł :lV QABRYELSKA’ Kraków. kupuje, sprzedaje i 
Se — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Powstanie w  Albanii.
Wystąpienie Essada paszy.

Tryest. (Tel. w ł.). „Piccolo® donosi z K orfu : 
Przedw czoraj Essad  pasza pojaw ił się u k s ię ­
cia i po burzliwej rozmowie podał się do dynii- 
sy i. N astępnie E ssad  dał znać swym zw olenni­
kom w Durazzo i zgrom adzonym  pod m iastem  
5000  AlbańczykóW , poczem  zaczęła się strzela­
n ina. E ssad  dał pierwszy strzał na pałac księcia. 
W  te j chw ili w ylądow ała arty lery a  z okrętu  
au stry ack iego  i zaczęła strzelać do domu E s ­
sada. B yło  wielu zabitych i rannych.

E ssad  w ysłał p arlam entaryu sza z prośbą, aby 
pozw olono mu udać się  na okręt włoski. P ro ­
śb ie  te j odm ówiono i w czoraj rano przew iezio­
no E ssad a i je g o  żonę na okręt ausłryacki „Szi- 
g e tv a r“.

Interwencya mocarstw.
Rzym. (Tel. w ł.). „Tribuna® donosi, że rząd 

w łoski zaproponow ał m ocarstw om  w spólną in- 
terw en cyę w A lbanii. W  razie odm owy in ter- 
w encyę podejm ą W łochy  z A u stryą.

Przyczyny wybuchu.
Rzym. (Tel. w ł.). O p rzyczynach  w ybuchu 

krążą  niepew ne w ieści. Jed n e  m ów ią o agitacyi 
młodotureckiej, drugie o niezadow oleniu bejów  
z rządu.

Wysłanie okrętów.
Pola. (Tfel. w ł.). E sk ad ra  austryacka, sto jąca  

pod M altą otrzym ała rozkaz by ć w pogotow iu 
do w yjazdu do D urazza. Oprócz tego baw i w 
Durazzo krążow nik włoski i flo ty la  torpedow ­
ców w łoskich.

T E L E G R A M Y
z 2 0  m aja.

0 listy ICaizIa.
Praga. (Tel. wł.). „Bohemia® donosi, że Niemcy 

czescy mają zamiar wydać listy Kaizla w osobnej 
broszurze i rozrzucić ją  masowo w Czechach i w 
krajach alpejskich.

Echa afery Svihy.
Praga. (Tel. wł.). Prokuratorya wdrożyła docho­

dzenia przeciw komisarzowi policyi Klimie za ua- 
mkwianie urzędnika pocztowego do wyłapywania 
listów, pisanych do posłów., W sprawie tej zostali 
już przesłuchani posłowie Klofacz i Stribrny.

Pojedynek Tśszy.
Budapsszt. W czoraj po południu odbył się po­

jed y n ek  prezyd enta m inistrów  T iszy  z posłem  
Stefanem  R akow szkym . P o jed yn ek  na w arun­
kach bardzo ciężk ich  trw ał 20  m inut. T isza o- 
trzym ał lek k ie  d raśn ięcie  na praw em  ram ieniu , 
R akow szky  ran ę  15 cm . długą, a le  n ie g łębo­
ką, w brzu ch . Przeciw n icy  rozeszli się niepo- 
jed n an i. W ieczorem  zjaw ili się  obaj na posie­
dzeniu d elegacyi.

Expose Sazonowa.
Paryż. (Tel. wł.). „Temps® donosi z Petersburga, 

że na sobotniem posiedzeniu Dumy S a z o n o w 
wygłosi expose o polityce zagranicznej Rosyi.

Otwarcie parlamentu szwedzkiego.
Sztokholm. W czoraj odbyło się  u roczyste o- 

tw arcie  p arlam entu  szw edzkiego. K ról odczytał 
m ow ę tronow ą. Z m owy te j na uw agę zasłu ­
g u je  ustęp , w którym  k ró l w zyw a p arlam ent, 
ab y  ja k  n a jszy b cie j u chw alił ustaw ę o Obronie 
krajowej, oraz ustęp , zapow iadający jednorazowy 
podatek na zbrojenia.

Sojusz bałkański.
Sofia. W sobraniu poseł D a n e w omawiał cele 

związku bałkańskiego i zaznaczył, że traktat serb-

sko-bułgarski nie był skierowany przeciw Austryi, 
nie projektował on wtedy jakiejkolw iek ewentual­
nej wojny przeciw jakiemuś mocarstwu. Mówca 
ostro występował przeciw Serbii, Rumunii i Gre- 
cyi i domagał się przeprowadzenia śledztwa na 
szeroką skalę.

Obstrukcya w Serbii.
Belgrad. O pozycya w skupsztynie postanow iła 

prow adzić obstru k cy ę przeciw  gabinetow i Pasi- 
cza.

S p r a w y  p a r t y j n e .
Międzynarodowy kongres socyalistyczny, jak  wia­

domo, odbędzie się jesienią w W i e d n i u .  Towa­
rzysze wiedeńscy energicznie zajmują się różnemi 
przygotowaniami wstępnemi. W  tej sprawie we 
czwartek odbyło się w Wiedniu wielkie zebranie 
mężów zaufania organizacyj politycznych i zawo­
dowych. Sprawozdanie z prac dotychczasowych 
przedłożył tow. Fryderyk Adler. Podczas kongre­
su odbędzie się wielki p o c h ó d  robotników wie­
deńskich. W  tygodniu kongresowym odbędzie się 
szereg z g r o m a d z e ń ,  na których wystąpią de­
legaci zagraniczni. L u d o w a  u r o c z y s t o ś ć  
wiedeńska zostanie urządzona dla delegatów. Chó­
ry robotnicze wiedeńskie wystąpią z k o n c e r ­
t e m.  Turystyczne stow. robotnicze „Naturfreun- 
de“ planuje szereg wycieczek po ukończeniu kon­
gresu dla delegatów. W  ten sposób organizacye 
wiedeńskie chcą gościom urozmaicić pobyt. W szel­
kie pisma w sprawie kongresu należy adresować: 
W ien V, Rechte W ienzeile 97.

* Posiedzenie konstytuujące nowowybranego kra­
kowskiego Komitetu miejscowego odbędzie się 
w piątek 22 maja 1914 o godz. 7 wieczór w lo­
kalu organizacyi politycznej, ul. Dunajewskiego 5, 
II. p.

* Poufne zebranie malarzy i lakierników odbę­
dzie się we czwartek dnia 21 b. m. o godz. 10-tej 
przed południem. Ze względu na ważność spraw 
wzywamy wszystkich malarzy i pokostników, by 
się punktualnie jaw ili. Zarząd.

* Doroczna wycieczka kolejarzy do Krzeszowic 
odbędzie, się w niedzielę dnia 7 czerwca br. Od­
jazd z Krakowa spccyalnym pociągiem o godz. 1 '10  
w południe. Bliższe szczegóły w afiszach.

Nacisk należy kłaść na 
słowo „ S c o t t “ .

Chwałę, jaką sobie Seótta Emulsya tranu wątrobianego 
w święcie lekarskim zdobyła, dała i daje codziennie po­
wody do podsunięcia zachwalania innych, pozornie wła­
śnie tak dobrych Emulsyj. Oni czynią to

w swoim własnym interesie,
ale zostańcie przy oryginalnym preparacie Scotta Emul- 
syi, bo to jest jedyna przez doświadczenie Scotta sporzą­
dzona, i prawdę od 4 dziesiątek lat sławy używająca.

Dlatego żądajcie i kupujcie tylko
S c o t t a  E m u i c y ę !

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na­
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła­
niu 50 h w znaczkach pocztowych do Scott  
& Bo wne, G. m. b. H., Wien VII., z powoła­
niem się na niniejszy dziennik przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek.

Dr Artur Hersteln
otworzył kancelarye adwokacką
w Fretowie, ul. Brasfe 8.

„L e  G riffon ” Najdłużej w użyciu będące p f j j iw d l i -
w© francuski© bibułki cyga-

najtaniej polecane.
WSZiDZii 00 HABYCI

C Z E K I
z a ł ą c z a m y  Szait. "'A bonentom  w  A u stry i za w sm  © k o t ©  

taid © g@  m iesiąca , nim i u p raszam y o  w yrów nyw ani©  
p ren u m era ty . P r^ n u m erac i zam ie jsco w i zechcą w y ró w n y- 
w a ł  p re n u m e ra tą  p rzekazam i p oczto w ym i, c ie k i b o w iem  
n asze  w & łn e  są  ty lk o  w  A u stry i. M  M  łS  M  M  &  ł f  M
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P O K R Z Y W Y .
S t r o ń ski, c z y  Dwustioński ?

Leożerca, an ty -K anty  —
W  m ieście  — m iejsk ie  tn ie kuranty, 
Lecz —  o d z iw y !
K ied y  u jrzy  dw orskie niw y,
Inne wtedy zna w a ry a n ty :
Co tam  L eo, co tam K an ty ,
N iech tych  łyków  zczezną m ary, 
W iw at szlachta i ob szary !
...C a łe  serce , ca łą  swadę 
Ja ś n ie  Panom  do stóp kładę...

**  *
Czy w szechpolak ?...
Czy p o d o lak ?...
Ja k iś  pedant o to p y ta ;
R z e c z e : Ja m ... R zeczpospolita —  
Dwie posiadam  ócz ź r e n ic e :
V ivan t m iasta i s z la c h c ic e !
Z konsum entem  ch cę... ochrony . 
Szlachta n iech  m a... c ła  i b o n y !

*  *
, Zwie się  S tro ń sk i,

Lecz to m ało,
B o  D w ustroński 
B y  się zdało.

Nowy wynalazek w dziedzinie 
techniki wojskowej.

In żynier U livi w F lo ren cy i (W łochy) w yna­
lazł środ ek  do n iszczen ia  m in i bom b na w iel­
ką odległość, k tó ry  w yw oła w ielk i przew rót w 
dziedzinie tech n iki w ojen n ej. W y nalazek  polega 
na spostrzeżeniu , że u ltra-czerw one prom ienie 
m ogą w yw ołać isk ry  e lek try czn e na odległych 
cia łach  m etalow ych. U livi zbudow ał lek k i i zu ­
p ełn ie  p rosty  przyrząd, k tó ry  jed en  m uł m oże 
łatw o udźw ignąć. Na przyrządzie zn a jd u je  się 
k u listy  p ro jek tor, k tó ry  w ysy ła  prom ienie u ltra- 
czerw o n e; te  w yszu ku ją  n ab o je  w ybuchow e, 
w ytw arzają  n a  ich m etalow ej części isk ry  e lek try ­
czn e, a  te  pow odują w ybuch m atery i w ybucho­
w ej w ew nątrz naboju .

R obiono ju ż  p róby  w obec techników  i w yż­
szych oficerów . P róby  w ykazały  m ożliw ość zu­
żytkow ania w ynalazku. U iivi zniszczył bom by, 
p ływ ające n a  rzece  A rno, odległej od niego o 
17  k ilom etrów , ch oć bom by b y ły  otoczone m a- 
te ry ą  izolu jącą. M iędzy aparatam i a bom bam i 
b y ły  w zgórza, lecz to nie w płynęło u jem nie na 
działanie przyrządu.

W y nalazca  p racu je  ob ecn ie  nad aparatem , 
k tó ry  m a działać na odległość 100 k ilom etrów . 
F ran cy a , R osy a  i N iem cy u b ieg a ją  się o pozy­
sk an ie  w ynalazku dla sieb ie . A le Ulivi ch ce go 
ofiarow ać sw ej o jczyźnie, W łochom .

Próbom  z w ynalazkiem  przyglądała się  ca ła  
ludność F loren cyi.

W ynalazca, in ży n ier G iulio Ulivi pochodzi 
z T osk an ii (prow incya W łoch). Nauki odbyw ał 
w F lo ren cy i i N iem czech, potem  m iał pracow nię 
w jed n em  z m iast francu skich . Zajm ow ał się 
g łów nie teo ry ą  prom ieni. M iędzy prom ieniam i 
ogniska słonecznego są  też u ltra-czerw one, k tóre 
spostrzedz m ożna ty lko przez ciep ło, k tóre w y­
d ają , n ie przez św iatło . Gdy U livi s tara ł się 
odosobnić te  prom ienie, spostrzegł, że z podków 
koni w sta jn i, oddalonej o 10 m etrów , pad ają  
isk ry  e lek try czn e . To go naprow adziło na w y­
n alazek. Przyrząd, zbudow any przez niego, je s t  
kom binacyą różnych przyrządów . D ziała on n a­
stęp u jąco  : jed n a  z części przyrządu rzu ca pro­
m ien ie e lek try czn e , k tóre szu kają  m asy  m eta­
low ej, a skoro  na n ią  n atrafią , co fa ją  się. Inne 
prom ienie pom ocniczych przyrządów  umożli- 
w ia ją  p oznanie rodzaju  i w łaściw ości danej 
m asy  m etalow ej i w tedy dopiero stosu je  się 
d ziałanie prom ieni u ltra-czerw onych, k tó re  prze­
chodzą naw et przez silną pow łokę m etalow ą do 
m atery i w ybuchow ej i w ytw arzają  isk ry , k tóre 
ją  zapala ją .

Ulivi podejm ow ał p róby  w F ran cy i i A nglii, 
a le  p u blicznie w ystąpił dopiero w F lo ren cy i.

Bom by o słan ia ł w szelkim i środkam i och ron n y ­
m i. U m ieszczono je  w rzece , a choć je  woda 
troch ę w yniosła , w yszukał je  prom ieniam i z 
odległości 17 k ilom etrów  i zapalił. T y sią ce  w i­
dzów w itało okrzykam i w ybuch bom b. Ze stro ­
ny  rządu b ra ł w tych  próbach udział adm irał 
F orn ari.

Nie wiadom o, czy się nie znajdą z czasem  
siln ie jsze  środki ochronne, izo lacy jne , a le  na 
razie żaden skład am unicyi n ie je s t  bezpiecznym  
przed siłą  ty ch  prom ieni.

M L B a t t i s t i n i  o m uzyce  
i s w y c h  w y s t ę p a c h .
Interwiew z najznakomitszym z barytonów.

Jesteśm y —  opowiada monachijski korespondent 
jednego z dzienników wiedeńskich —  na p r ó b i e  
w wielkiej sali koncertowej. Śpiewa najsławniejszy 
z barytonów M a t t i a  B a t t i s t i n i .  Nie markuje 
tylko —  jak  to zwykłe są czynić na próbach ró­
żne kapryśne primadonny — nie śpiewa półgło­
sem, lecz fascyonującem brzmieniem swego potę­
żnego organu napełnia całą salę. Pryw atny sekre­
tarz artysty przyjmuje mój bilet w izytow y; decy- 
zya artysty brzmi —  „za półgodziny jestem  do 
dyspozycyi".

Próba trwa dalej. Battistini stoi odwrócony twa­
rzą do orkiestry. Ma się takie wrażenie, jakgdyby 
odbywał się dyslog pomiędzy nim a poszczegól­
nymi instrumentami. Jeśli jakikolw iek instrument 
ma wystąpić ze specyalną siłą, artysta zwraca się 
ku niemu i dyryguje razem z kapelmistrzem. Swym 
temperamentem porywa grających. B. nie mówi 
po niemiecku, lecz przy pomocy swych ruchów 
umie tak przemówić, że orkiestra doskonale ro­
zumie intencye solisty ! Jeśli mu się udaje zmusić 
orkiestrę do tego, czego chce, ukazuje się na twa­
rzy jego wdzięczny uśmiech zadowolenia.

Po ukończeniu próby usiedliśmy w pierwszym 
rzędzie foteli i Battistini zaczął wypowiadać swe 
poglądy na m uzykę:

—  Czy posiada ludzkość coś bardziej pięknego 
i wzniosłego, niż Sztuka, niż m uzyka? Co się ty­
czy t. zw. kierunków w muzyce, to nie należy 
przeprowadzać granic zbyt poważnych. Albo dany 
kierunek jest Sztuką i w takim razie ma w sobie 
ten święty pierwiastek, albo też Sztuką nie jest 
i w takim razie nawet mówić nie warto. Nie na­
leży więc przeprowadzać tak ścisłej granicy po­
między muzyką k l a s y c z n ą  a s p ó ł c z e s n ą ,  
jak  to nieraz się czyni. Ja k  Tycyan lub Michał 
Anioł pozostaną sobą do końca świata, tak samo 
muzyka prawdziwa zostanie sobą i będzie „spół­
czesną" bez względu na to, czy została teraz uło­
żona, czy przed 500  laty. Nie istota Sztuki ulega 
zmianom, lecz chwilowy gust epoki, która raz 
hołduje słodkiemu sentymentalizmowi, drugi zaś 
raz potrzebuje silnej podniety nerwowej. Lecz ze 
Sztuką w je j istoeie te zmiany nie mają nic wspól­
nego.

Co prawda byli wielcy przedstawiciele muzyki, 
nie odrazu uznani przez współczesnych, okrzyczani 
za szaleńców. Wymienię tylko nazwiska Ryszarda 
S t r a u s s a  i W a g n e r a .

Z Wagnerem byłem w osobistych stosunkach, 
gdyż byłem pierwszym włoskim Telramundem. 
W agner bywał na wszystkich próbach i wielokro­
tnie przy mnie chwalił muzykę włoską, która mo­
że być tak namiętną. Je s t to nonsens, gdy się 
mówi, że W agner zdziera g ło sy ; kwestya polega 
tylko na tem, czy dany głos dorósł do wymagań, 
stawianych przez W agnera. Najchętniej śpiewam 
Telramunda i Wolframa. Wprawdzie chętnie bym 
dalej zagłębiał się w Wagnerze, ale muszę pamię- 
lać przy układaniu repertuaru swego, że jestem  
ostatnim przedstawicielem t. zw. bel canto (śpie­
wności, melodyjności). Nazywają mnie czasem Ca- 
rusem barytonistów, ale niesłusznie. Caruso to mój 
przyjaciel, razem koncertowaliśmy w Rosyi, lecz 
ma on swój sposób, swą manierę odrębną, która 
polega zupełnie na czem innem, nie zaś na bel 
canto.

O swej karyerze Battistini powiada, że zaczął 
śpiewać dzieckiem (jako bambi.no) w kościele.

— Mając lat 18, odśpiewałem Donizettiego „Fa- 
voritę“. Od tego czasu śpiewałem po wszystkich

scenach włoskich i zagranicznych —  przez lat °  
Śpiew przyniósł mi dużo pieniędzy i zaszczyt0. > 
lecz jeszcze więcej wewnętrznego z a d o w o lę 013* 
Obecnie pieniędzy już nie potrzebuję i śpie'va' 
tylko dla własnej przyjemności. Lato spęd2311 
w swym majątku, pracując jak  wieśniak, pol°K’ 
jeżdżę konno, lecz przez cały ten czas zbiera1 
e n e r g i ę  dla występów zimowych. Jeżdżę 01 
według tej marszruty, jaką mi zechce wytk°U 
impressario, lecz lani, gdzie sam zechcę. Np- . 
A m e r y k i ,  gdzie mi proponują moc pienięózU 
nie pojadę za nic. Wprawdzie nienawidzę wsZ|L 
kiego szowinizmu, zwłaszcza w sztuce, lecz 
Ameryki... przenigdy!

Na jesień wystąpię z nową kreacyą (Dante) 
Operze paryskiej w nowem dziele Nougoues’a 
szereg sezonów zimowych zostałem zaproszony 
Opery petersburskiej.

Na
do

Portrety na bruku ulicznym-
Londyn ma zadużo malarzy i to dobrych, ° i3 

więc dziwnego, żc konkurencya jest wielką i 0 z3. 
robek trudno. By zwrócić na siebie uwagę PrZ3 
chodniów, chwytają się różnych sposobów. Częs ■ 
spotyka się malarzy, którzy leżą na trotoarze i 0 
ręki malują na bruku zamki, statki, lasy, ° a'v 
całe bitwy. Obok malującego leży czapka, w kt° 
przygodni widzowie wrzucają pieniądze.

Niedawno jednak znalazł się na bruku l°ndy” 
skini malarz Puzey, który robił portrety prze ,0 
dzących, jeśli który z nich zapłacił. Portrety, " rc3- 
dobre, umieszczał naturalnie na b ru ku ; rzeczy' 
stym talentem przewyższał oczywiście swych Ł 
warzyszy. Umiał też specyalnie zachęcać przec° 
dniów do portretowania się. Stawał na stołecZ" , 
i wołał do przechodniów : „Czemu każecie r° . 
s\^e portrety artystom, którzy potem wystaw1̂  • 
je  dla tych, którzy mogą zapłacić wstęp na '"r- 
stawę. W y musicie im opłacić wszystkie wyd0 Q 
na pracownię, płótno, farby, pędzle, a u mnie 
wszystkiego niema. Każdy może oglądać swój 
bry portret, jak  długo chce, widzą go przechodzą - ’ 
a jeśli pracujecie społecznie, zyskujecie w ten s" 
sób łatwo popularność". .

Ta przemowa zyskuje uznanie i wesołość - 
słuchaczy, którzy chętnie dają się p o rtre ljp ^ , 
płacąc w ięcej, niż Puzey żąda. W  ten sposóo 
rysował wiele osobistości Londynu, a niedawni 
nakreślił doskonałą karykaturę króla duńJk5®3^

; który bawił w Londynie. Król oglądał swój P°r 
serdecznie się uśmiał. ^

to
n‘e 1 1

Wesołe więzienie w  Iria n d r
pic

W Irlandyi otwarto więzienie, które t r u d ° °  
nazwać wesołem.

Nowego więźnia prowadzą najpierw 
po kąpieli otrzymuje ubranie więzienne, . 
się różniące od zwykłego, porządnego ubran1̂ ..^ 
wolności. Tak wystrojonego gościa-przestęp0? 0. 
dą do celi, ładnie urządzonej, z elektrycz°eI ją 
świetleniem, z centralnem ogrzewaniem, z ftj. 
wodą przy umywalni. Łaskawy przestępca p az 
dzie wszystko, do czego przywykł w doni°- 0. 
w tygodniu odbywa się porządny koncert ^  ara, 
bnej sali, po koncercie goście otrzymują c ^wH1’ 
papierosy i miła pogawędka toczy się d° c że 
w której dozorcy nieśmiało uczynią 
czas już udać się na pokrzepiający spocz;y° ^e-

Bogato zaopatrzona biblioteka zaspokajaP zCzJ 
by duchowe uwięzionych, a o cielesne tr ^ j ą  
się w ogrodzie, pięknym, cienistymj gdzie njSięi 
kręgielnię, plac tenńisowy. Ogród otacZ?/3 sK 
mur, tak, że w piękne popołudnia grom0 .gaycb> 
koło niego przyjaciele i przyjaciółki uT 1̂ Z1por°2' 
by się dowiedzieć o stanie swych d ro g icb ^ J^ ju . 
mawiać, pożartować, dać trochę łakoci 
A wszystko pod dozorem 

Ale najlepszem jest to,

doż°rCtak zwanych tr
m c mumps/.t-m jest iu, że jeśli przes vc ^  do­

chowuje się przyzwoicie i uprzejmie wzgl§ 0 tył- 
zorców, może dostać urlop kilkudniowy, °  je. -j" 
ko „słowo honoru", że sam wróci po OI jjie
Niestety wolność była niejednemu milszą* ,0py. ' j '  
wrócił, wobec czego musiano znieść tc °  cfzie}e 
Zdaje się, że i bez tego urlopu nieźle S1 
przestępcom w takiein więzieniu.

G Ł O S  N A U Ć Z Y Ć U S T W A  L U D O W E G O
Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Ruch 
pedagogiczny" dla nleczłon- 

ków Zwigzku 8 koron.

ORGAN Z W I Ą Z K U  N A U C Z Y C I E L S T W A  L U D O  W I S ®  
: : :  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M

W Y C K O O Z 8  B W A  R A Z Y  W  M IE S IĄ C U .
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Rozm aitośc i.
2anvb*Y- t*z' enn*l{a robotniczogo w Rosyi. Znowu 
b0, .Qi§to jeden z petersburskich dzienników ro- 
* i n!Czych —  „ S i e w i e r n a j a  R a b o c z a j a  G a- 

> na je j miejsce wychodzi już „Nasza Ra- 
W Gazieta". Był to organ t. z w. „mieńszewi- 

w rosyjskiej socyalnej dem okracyi". Razem 
s j^ s tk ic h  wyszło numerów 68. Z tych s k o n f i -  
^ ° " [ a n o  18 numerów z pociągnięciem do odpo- 
Hê  i według 129 i 1034 art. kodeksu kar-
kw °." Gr2ywnę nałożono za 9 numerów na ogólną 

^ ® z zamian4 na areszt 25V2 mie- 
*4 t ' G z y  l i  ż e  w y p a d a  po l l 1/® dni aresztu 
Hj6 ,ażdy numer. Razem represye wywołały 27 nu- 
f0 rów> czyli każde 2 numery z 5. Lecz robotnicy
jj^ iscy w dalszym ciągu niezmordowanie pracują 

rozwojem swej prasy.
^strzeżenie przed emigracyę do Argentyny. —

Ni,dv. -eteezech ogłoszono ostrzeżenie przed emigra- 
<j ■ Argentyny z powodu ogólnej klęski gospo- 
p0j 2ej> jaką ten kraj przechodzi na wszystkich 
< < * .  W ielkie, bogate firmy handlowo musiały 

większą czgść personalu, a wreszcie obni- 
8j Płacę. Na poprawę tych stosunków nie zanosi 
^  ^ najm nie j, dlatego należy ostrzedz przed wszel- 

gbbiigracyą do Argentyny. 
tolfa’kowite zaćmienie słońca przypadnie w tym 
c  sierpnia. Obserwatorya astronomiczne eu- 
jUżelskie, amerykańskie i afrykańskie umówiły się 

z rządem rosyjskim  o pozwolenie obserwowa- 
Zaćmienia na terenie rosyjskim , bo w Rosyi 

t^ P ie j  się uwidoczni zaćmienie. W  ekspedycyach 
biorą udział przeróżne państwa, prócz, jak  

M  przynajmniej, Austryi.
% *a a literatura. Sławny dramaturg niemie- 
V 'G erh art Hauptmann, bawił dla wypoczynku 
jiw r°jowisku Bożen w Tyrolu. Jeden z jego zna- 
• v ch> nie znając dokładnie nazwy ulicy, przy 
Hu eJ Hauptmann mieszkał, zaadresował list do 
W  • „Pan Gerhart Hauptmann, chwilowo w B o -

^  Tyrolu". List odesłano nadawcy z dopi-
„Pułk strzelców nieznany, 8 dywizya nie- 
Hauptmann musi być nazwiskiem rodzin-

nem “. Na poczcie nazwisko Hauptmanna wzięto 
za rangę wojskową —  bo „Hauptmann" znaczy 
po niemiecku „kapitan" i odesłano list do koszar, 
skąd go zwrócono nadawcy.

Obity kandydat na posła. Obite członki kandy­
data na posła w artają 60.000 franków. Tak orze­
kły sądy brukselskie. Klerykałny kandydat Colfs 
został mianowicie tęgo obity podczas ostatnich wy­
borów tak, że musiał przeleżeć się kilka tygodni. 
Miasto Bruksela zapłaci piątą część tego odszko­
dowania, tyleż przedmieście Molenbeck, gdzie mie­
szkał sprawca.

Miasto ciszy. Jedynem  wielkiem miastem, w któ- 
rem fabryki są zakazane, jest Waszyngton, stolica 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej. W mie­
ście i w najbliższej okolicy nie sterczy ani jeden 
komin fabryczny, któryby zanieczyszczał powie­
trze. Niema także hafasu, który w innych wielkich 
miastach tak dokucza. Ulice brukowane są wyłą­
cznie asfaltem, aby uniknąć turkotu. Nawet w bra­
mach domów i w podwórzach nie wolno kłaść 
bruków kamiennych. Chodniki są drewniane, aby 
kroki przechodniów nie czyniły hałasu. Każdy po­
wóz, każdy wóz, nawet ciężarowy, musi być zao­
patrzony w koła gumowe. Wszędzie panuje spo­
kój i czystość. Utrzymywanie zwierząt w mieście 
jest bardzo ograniczone. Psa nawet się nie słyszy, 
konia nie widzi. Panuje tam wyłącznie samochód, 
a i ten musi się zachowywać bardzo przyzwoicie. 
Raczej zwolni biegu i zatrzyma się, niżliby miał 
zatrąbić. Szyny kolei miejskiej smarowane są na­
ftą, aby nie skrzypiały. Waszyngton chce być ja- 
kiemś miastem świętem i jest niem, przynajmniej 
dla Amerykan, którzy tłumnie przybywają zwie­
dzić swą stolicę i uważają ją  za najpiękniejsze 
miasto w świecie. W  każdym razie jest ono naj­
piękniejsze w całych Stanach. W szystkie domy bu­
dowane są z czerwonej cegły, gmachy publiczne 
wykładane są białym marmurem. Tak samo i pa­
łac prezydenta, stąd nazwa „Białego Domu". Mia­
sto tonie w ogrodach, zielonych przeważnie, na­
wet w zimie. W aszyngton jest jedynym przykła­
dem stolicy wyłącznie politycznej. To też ludność 
składa się przeważnie z urzędników, emerytów,

dyplomatów i gości, zwiedzających miasto. Goście 
ci mają specyałne przywileje i całe szeregi zwie­
dzających krążą po biurach ministeryalnych, przy­
glądają się pracy urzędników, zwiedzają skarbce 
i t. d. W szystko im wolno, aby tylko nie przery­
wali ciszy.

Inspektor kolejowy złodziejem. Pod Cdfen —  jak 
donoszą z Paryża —  aresztowano w pociągu po­
spiesznym inspektora kolejowego, Pecharda, w 
chwili, gdy skradł walizkę i parasol podróżnego, 
który poszedł na obiad do wagonu restauracyjne­
go. W mieszkaniu paryskiem Pecharda policya 
znalazła cały skład skradzionych w ten sposób 
przedmiotów.

Skradziony nieboszczyk. W tych dniach umarł 
w Wystruciu krewny przedsiębiorcy budowlanego 
BlodaUa, bawiącego obecnie w Malborku, a zwło­
ki spalono w krematoryum. We środę miało się 
odbyć uroczyste umieszczenie popiołów w grobo­
wcu familijnym, ale W ostatniej chwili torba po­
dróżna z urną przepadła bez śladu. Podejrzenie 
padło lia ucznia firmy Blodau, u którego znale­
ziono tę torbę, a w niej rewolwer, ale urny z po­
piołami nieboszczyka w torbie nie było. Wkońcu 
odkryto ją  na poddaszu mieszkania Blodauów w 
W yslruciu.

NADESŁANE.

Dr med. A. Edelman
— m m m — w h  były praktykant kliniki medycznej 
Prof. Dra Jaworskiego w Krakowie i aspirant kliniki 
Prof. Noordena w Wiedniu, ordynuje „Haus V ulkan“.

Mapfetfa mydlą lliowe-iletzne
firmy Bergmann & Co. Dećin nad Łabą

nada!, jak przedtem, niezbędno do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 h wszędzie na składzie.

S Y F I L I T Y C Y !
Broszurę, objaśniającą o rychłem i grun- 
townem leczeniu bez przeszkody w  za­
wodzie, bezpowrotnie, bez rtęci i innych 
trucizn, bez wstrzykiwali, bez szkodliwego 

tąTatlia przesyła dyskretnie za nadesłaniem 20 haL 
p°rto w zamkniętej kopercie bez druku. Dr. med. 

H. Seemann, Sommerfeld 89 (Lausltz).

ii
1 JTHE GRESHAM
T o w .  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  

w  L o n d y n i e

lak ‘gwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

V, Koron 39,032.093-.
® ze sprawozdania Walnego Zgromadzeniaze sprawozdania Walnego Zgroma< 

odbytego 18 maja 1911 w Londynie.
dochód za rok 1910 . . . . K 34,695-374*—

yj#”a z dniem 31 grudnia 1910 „ 251,366.657’— 
i M ^ ° n e  police ubezpieczonym

istnienia towarzystwa. . „  642,829.228'—  
. "Wka z dn. 31 grudnia 1910 „ 10,616.240’—
łjik a'lu»jżkę użyto:

^  ubezpieczonym jako tym*
, udział w zysku . . . . . .

S° podziału zysku między
824.206’-

t odsetki akcyonaryuszomtli 1by na wypadek obniżenia 
Procentowej

6,808-941’—
941.612’—

2,041.481’—

umiarkowane warunki ubezpieczenia.
K 10,616.240-—

korzystne warunki przy pokryciu polfc.
6 ‘ ‘ Specyalna taryfa z rentą

dla wych<
.Ubezpieczenia ze 

«nj .  -lącą eię płatności? 
\  t SWarancyą 3%.

wychowania sierót i
inne nowe korzystne taryfy.'SR; > —■ w /u. uuio uuho v

°Tmacye i prospekta darmo. = =
dla Austryi: Wiedeń I., Geselastrasse t.

S,°sUia ® obeznane w dziale ubezpieczeniowym i ma- 
tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na 

korzystnych warunkach przyjęte.

fta Ajencya The Gresham w Krakowie, 
Grodzka 18.

Największy wybór

WÓZKÓW DZIECIĘCYCH
w różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
wózków dziecięcych własnego wyrobu

J. Botwin, Kraków, Floryanska 24.
Cenniki na żądanie.

B I L E T Y
OKRĘTOW E
bo AM ERYKI 

i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ!
OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ZADA POUCZEŃ.

ZOFIA

BIESIADECSCA
OŚWIĘCIM.

r r  •

że żadna rek lam a n ie  zastąpi nigdy tow aru n ie­
zrów nanej dobroci.

T u tk a m ojego w y ro b u :

M O R W IT A N
U

z na jd elikatn ie jszych  w łókien liści m orwowych 
zdobyła w przeciągu k rótkiego czasu tak ą  wzię- 
tość w śród szerokich  k ół palaczy, iż śm iało 
rzec m o żn a:

Tutka „W!orwitan“ je s t dzisiaj najpopu­
larniejszą ze  wszystkich wyrobów tego  
rodzaju.

Sw e pow odzenie zawdzięcza tutka „Morwitan® 
następ u jącym  zale to m :

Pali. s ię  rów no, daje przytem  dym nadzw yczaj 
chłodny. J e s t  w  sm aku bardzo łagodna i  przy­
jem n a, u szlachetnia w szelkie gatunki tytoniu, 
w reszcie w yrab ia się m aszynow o, n ie  ręczn ie. 
T en  sposób w yrobu je s t  jed y n ie  hygieniczny. 
W szy stk ie  pow yższe I a letT uzupełnia anty n ik o­
tynow a w ata „V ita l“,  usuwSf^03 szkodliw e dla 
zdrowia składniki.

S tan is ław  W cłoszyńsk i
Fabryka tutek w Krakowie.

P rze sz ło
roń Mira wiś

dają:
1 los turecki
1 włoski los czerwonego krzyża 
1 serbski los tytoniowy

Wszystkie 3 losy razem do nabycia za gotówkę według 
kursu dziennego lub też

tylko w 43 ratach miesięcznych po Kor. 9‘—
z natychmiastowem prawem do wygranej zaraz po za-

K ażdego roku Każdy los musi być
13  ciągnień. wyciągnięty.

Celem przesyłania dalszych rat załączam czeki Pocztowej 
Kasy Oszczędności.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domu).
Uczciwych, stałych odsprzedaw ców  an g a­

żuje się  w każdej m iejscowości. 
Wysoka prowizya. NISKIE CENY!

Powołujcie się przy zakupnie

na ogłoszenia „Naprzodu"!
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RliSogę polecić starszą osobę 
* » '  do towarzystaw dziecka 
lab panienki wyjeżdżającej 
po kąpiel. Wymagany tylko 
zwrot kosztów podróży i u- 
trzymanie. Iirabma Wielopol­
ska, Złoczów.

do piaskowca (płaca według 
nowego cennika) przyjmie za­
raz L. Niggl, WSiitelsieśne, 
preuss. Schles., Station 
dej k. k. Oesterr. St. B.

2 robotn ików  
szew sk ich

p rzy jm ie zaraz Rudnicki, 
Kraków, ulica Kazimierza 

Wielkiego 70.

Młoda panna
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
yyerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział inseratowy „Naprzo­
du", plac WW. Świętych 11.

w śródmieściu przy ru ­
chliw ej u licy  z 3— 4 po­
koi na I. piętrze wraz 
z przyległościam i, poszu­
k u je  się.

Zgłoszenia p rzy jm uje 
B iu ro  ogłoszeń F elik sa  
S ta ttera , K raków , p lac 
W  W . Św ięty ch  11.

w w Żegiestowie
mieszkania na lato, kuchnia 
doskonała, ceny niskie. W a 
maj, czerwiec bajecznie tanio. 
Prospekt wysyła właścicielka 

Helena Schwarz.

Z ażądajcie darm o z a j­
m u jące j, przez 4  lekarzy  
w ydanej broszu ry  o hy- 
g ien icznej ochronie k o ­
b ie t „F rau en sch u tz“, pa­
tentow ane i przez w ielu 
lek arzy  p o lecan e. Verlag 
fUr hygenische Literatur- 

Wien, Wollzeilo 12.

J a k ó b  F re te r
Zegarm istrz i jubiler 
Kraków, Karmelicka I. 40.
Warsztat genewski przyjmuje 
wszelkie reperacye z 2-letn.ią 

pisemną gwarancyą.

Tanie czeskie pierze.
1 kg. szarego  

“ dartego K 2'—, 
lepszego K 2‘40, 
półbiaiego 3’60, 
białego 4.80, la 

1 puszystego 0*— 
najlepszego K 7'20 najprze­
dniejsza sorta K 8-40, kwapu 
(puchu) szarego K 6—, bia­
łego K 12'—, najprzedniej­
szego puchu piersiowego Kor. 
14'40. Gotowa pościel z gę- 
stęgo czerwonego nankinu 1 
pierzyna lub piernat 180X116 
cm. po K 10, 12, 15, 18, 21, 
•200X58 cm, po K 13 15,18, 
21, 1 poduszka pod/głowę 
80X140 cm. po K 3'—, 3'50, 
4‘—, 90X70 cm. po K 4'5C, 
5'50, 6’—, 3-dzielne materace 
włosienne po K 27‘— od łóż­
ka, lepsze K 33—. Wysyłka 
od K 10'— począwszy franko 
za pobraniem. Wymiana do­
zwolona, za nieodpowiadające 

zwraca się pieniądze.
Próbki i cenniki d a rmo .  

Benedykt Sachsel, Lobes nr 326 
koło Pilzna (Czechy).
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ROK ZAŁOŻENIA 1868.

Ź!VHOSTENSKA BANKA
FILIA W KRAKOWIE, RYNEK GL 17.
Wplaeoni kapitał akcyjny K. 80,080.000-- 
Fiindusz rezerwowy przeszło K. 25,080.808"—

22 FILU.
Zajm uje się wszelkiemi sprawami bankowemi. Przyjm uje wkłady 
oszczędnościowe na książeczki wkładkowe i na racliunek bieżący 
pod najkorzystniejszymi warunkami. —  Podatek rentowy opłaca 
z własnych funduszów. —  Udziela wszelkiego rodzaju kredytów.

fCsmtffir unimistnu wydaie promesy na wszystkie ciągnie- 
8\£ii!BLLrl f nr j Bf REul l j j f  nia> kupuje i sprzedaje papiery war­
tościowe oraz wszelkie obce waluty. —  Sprzedaje losy c. k. lo- 
teryi klasowej. —  Załatwia przesyłki gotówkowe do Ameryki i prze­
kazuje kwoty w kraju i do w s z y s t k i c h  m iejsc zagranicznych.
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U B R A N IA W IO S E N N E
z a r z u tk i,  raglarcy, 

sztucery, ubrania ża k ie ­
towe, m arynarkowe, sportow e 

i rowerowe z n a j le p s z y c h  m a te ry i 
krajowych i zagran icznych  ja ko te ż  p ła szcze  

gumowe najlepszego gatunku ju ż  na­
deszły  i po leca  w  najw iększym  

w yborze i po nader przy­
s tę p n y ch  c e n a c h

K. Brachfeld, Floriańska 16.
fflSĘT UWAGA: Proszą zw racać uwagę na numer domu 1®. ”H5§

LE C Z C IE  S I Ę  S A M I  O D  I f M W

REUMATYZMU B M f L A  I  N U b
T E M U  O D K R Y C I U  J A  Z A W D Z I Ę C Z A M  W Ł A S N E  Ż Y C I E .

Fotografia ta pokazuje prawdziwy stan, jak to 
zemną było, okropnych skutków reumatyzmu i po­
dagry. Jedynie osoby cierpiące, lub które kiedyś 
cierpiały na reumatyzm, potrafią sobie wyobrazić 
okropne męki, które przeszedłem. Lecz teraz pozby­
łem się tego zupełnie i cały prawie czas poświęcam 
na przyniesienie ulgi drugim. Już w 15 roku życia 
chorowałem na chroniczny reumatyzm; (pierwsze 
oznaki tej choroby ukazały się, gdy miałem tylko 
8 lat). Wszystkie moje członki ponapuchały i po- 
wykrzywiły się do tego stopnia, że nieraz byłem 
tylko bezradnym kaleką. Przez długi czas wypró­
bowałem wszelkie istniejące lekarstwa, biorąc je 
bez przerwy w ciągu wielu miesięcy, lecz zaznałem 
jedynie chwilowej* ulgi. Kok więc upływał po roku 
i w ciągu przeszło 20 lat okropnych męczarni, cho­
roba ta zdołała pochłonąć na różne leki prawie że 
wielki majątek, bez najmniejszego jednakże skutku. 
Wreszcie samemu mi się udało utworzyć preparat, 
dzięki któremu zupełnie zostałem uleczony. Teraz 
zaś uważam to sobie za obowiązek obeznać każdego
tą cudotworną receptą. *■'................ /).-(?* ■'

Każdy cierpiący na reumatyzm' czy podagrę, w ja­
kiejkolwiek postaci powinien niezwłocznie napisać 

mi, bym mu nadesłał zupełnie bezpłatnie moją receptę. Nie wysyłajcie pieniędzy. 
Życzę sobie dać go każdemu zupełnie gratis i przekonać każdego co ten środek potrafi 
zdziałać. Załączona tutaj fotografia pokazuje skutki tych niewymownych męczarni, które 
przez tyle lat przecierpiałem. Możliwe, że i Wy czytelnicy, podobne przechodzicie męki; 
w takim razie jestto teraz zupełnie niepotrzebnie, bowiem moja recepta da Wam nie­
zwłoczną ulgę, a po krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preparat ten ofiaruję teraz każ­
demu zupełnie bezpłatnie. . ij !.* -i*-x. H -..ł .ś i ’
<• O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jest do nabycia prawie we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych, które już dobrze znają, ten nadzwyczajny preparat. 

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do: ,

M.E.TRAYSER, $0.159, RangorHouse, Shoe Lane, Londyn, E.C., w Anglii.

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachn11®? 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, Sr?ha 
muje do przechowania papiery wartościowe i u " 
na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na vvZ 
instytucyi zagranicznych tak zwane

SCH O W KI D EPO ZYTO W E
(SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz 0'sll .  
muje w stalowej kasie pancernej schowek do 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezp.g 
cznie a dyskretnie przechowywać można swoje 
lub ważne dokumenty. W  tym kierunku poczynił ban£ 
hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy 
noszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać 
bezpłatnie w oddziale depozytowym.

m m m m
POLSKA::

IL U S T R O W A N Y  TYGODNIK  A R C Y D * ^  
-  y LITERACKICH =========»«

2&PR&SZ& D O ^-tą C" E  B  V £
PR ZED PŁATY  N A  B * *
Co soboty numer, zawierający kompletne arcyd2̂  
ło, razem w miesiącach: kwiecień, maj, czerw

13 NUMERÓW :

Kor.

Nr. 40. Malczewski: „Ma- 
rya“ i Słowacki: „Wacław"; 
41. i 42.Kraszewski: „Histo- 
ryakołkawpłocae",powieść 
43. Swift i „PodróżGulliwe- 
ra do liliputów", przekład 
J . Stena; 44. Kasprowicz: 
„Świat się kończy", dramat 
ludowy; 45. Orkan: „Jędrek 
śklarz" i inne nowele; 46. 
MuUatuil: „Listy miłosne", 
powieść z hoicnd.; 47. i 48. 
Łoziński: „Czarny Matwij", 
powieść; 49. Szekspir: 
„Hamlet", przekład J . Ka­
sprowicza: 53. Korzeniow­
ski: „Jedynaczka", powieść; 
51. W. Collins: „Amerykan­
ka",powieść z angielsk.; 52. 
„Wybór r.owel polskich".

Cała serya w prenumeracie, wraz *
X przesyłką pocztową — kosztuje ® feo' 
Poprzednie trzy serye, póki zapas pi r
sztują w komplecie niesprawne po uf***
knej oprawie z napLerj złoconym po 
= = = = = =  z przesyłką pocztową- — ^»A.Tł^®

I SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY DAKMOIOP^ ^

1 Prenumeratę na seryę bieżącą, t t i  S T
; wmejsze należy wprost

IKARBMSSY PO LSKIE-** Lwów,

Pierwszorzędna perfumeria i drogUJ j t }  
H. Sikorskiej, k«m*, Szpitalna

   poleca — ---------->

P a s y  b r z u s z n e ,  Opaski (w ej®  ^api*1
dla kobiet, S ta n ic z k i do podtrzymy 
p iersi. W szelk ie artyku ły  hygien- a

O b s łu g a  w y łą c z n ie  k o b j e c a ^ - ^
Oraz znakomite perfumy i wszelkie środi£ 

w wielkim wyborze i najlepszej
Cenniki na żądanie. Zamówienia t prowincyi zaW|ł ^
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